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W TRAKCIE obrad KZ PZPR sekretarz KK PZPR JÓZEF SZCZUROWSKI i I sekretarz 
KZ PZPR RYSZARD GURBIEL wręczyli nowo wstępującym członkom i kandydatom legityma­
cje partyjne. Fot- Stanisław Tyran

Jak z tymi podwyżkami płac?

Sprawozdawcze posiedzenie KZ PZPR

Z uwagą wsłuchiwać s$

SŁUCHAJĄC środków ma-
■ sowego przekazu, utwierdzi- 
■ liśmy się w przekonaniu, że 
w związku z podwyżkami re­
kompensatę powinniśmy do­
stać w wysokości prawie 11 
tys. zł. Wprawdzie nie na­
zywa się to już rekompen- -

• satą, ale też i nie o nazwę 
tutaj chodzi. Co do owych, 
nazwanych „osłonką”, 6 tys. 
zł nikt wątpliwości nie ma, 
Gorzej z pozostałą kwotą, 
Podczas słuchania wyjaśnień 
ekspertów uciekła nam in­
formacja. że resztę pienię­
dzy przedsiębiorstwa wpraw­
dzie mogą i powinny wy­
płacić, ale po pierwsze nie 
każdemu, a po drugie — je­
żeli mają na to środki. Kwo­
ta tego „osłonowego” mi­
mo że jest dodatkiem do pen­
sji. płacona jednak jest od­
dzielnie i nie powoduje wzro­
stu premii, stażowego, go­
dzin nadliczbowych.

Czy to jednak wszystkie 
decyzje podniesienia płac w 

& MĄRCA

A
ŻYCZENIA z Okazji Dnia Kobiet składaliśmy miłym 

Paniom już w poprzednim numerze, natomiast dzisiaj, 
na str. 5, zamieszczamy krótki fotoreportaż z Waszej co- 

. dziennej, zwykłej pracy.

naszym Przedsiębiorstwie? 
Uruchomiono w tym miesią­
cu normalne przeszeregowa­
nia pracowników, którzy 
ostatni raz dostali podwyż­
kę do końca lipca ub. roku 
i spełniają pozostałe warun­
ki zmiany płac. Przeszere­
gowania, w zależności od 
indywidualnych sytuacji, 
mogą być najwyżej o dwa 
szczeble lub o dwie grupy. 
I tu generalna zasada — 
nie jest to regulacja płac, lecz 
przeszeregowania indywidual­
ne.

Zlikwidowano grupę sta­
wek najniższych — 7000 zł 
na stanowiskach nierobotni­
czych i 75 zł za godzinę w 
pozostałych grupach. ' Mini­
malne wynagrodzenie pod­
niesiono do 9 tys. a staw­
kę godzinową do 80 zł. Wią- 
że się to także ze wzrostem 
premii i pochodnymi. Wzrost ~ 
najniżsżego wynagrodzenia, 
spowodował automatycznie 
wzrost dodatków funkcyjnych

Fot. Stanisław Makarewicz 

i brygadzistowskich. Zwięk­
szono dodatek szkodliwy, do­
datek za rodzaj pojazdu i 
przerywany czas pracy. Zmie­
niono prowizję i premiowa­
nie kierowców taksówek. 
Wzrost opłat podwyższonych 
spowodował też wzrost wy-

(Dokończenie na str. 7)

ZGODNIE z trady­
cją, pod koniec lute­
go odbyło się spot­
kanie Rady Progra­
mowej i redakcji 
„Sygnałów” z kolpor­
terami naszej gaze­
ty. Docieramy do Was, 
Drodzy Czytelnicy, 
tylko dzięki dodatko­
wej prący kolporte­
rów. Ńie jest to 
wbrew pozorom za­
jęcie wdzięczne. To 
właśnie • kolporterzy 
w pierwszej kolejno­
ści „obrywają”, że ga­
zeta spóźniona, że 
teksty w niej nie za­
wsze wszystkim się 
podobają. Podczas 
spotkania, doceniając 
rolę naszych współ­
pracowników i zda­
jąc sobie sprawę, że 
gdyby nie oni — na­
sza praca nie miała­
by sensu — kolpor­
terom wręczono na­
grody przyznane przez 
dyrektora Przedsiębiorstwa

Zmierzch „ropniaków11?
(JACEK BAŁCEWICZ telefonuje z RFN)

WŁOSI marzą o jednym. 
„Fiat” pragnie za wszelką ce­
nę zostawić w pobitym polu 
„Golfa”. Ma to zrobić naj­
młodsze dziecko turyńskiego 
konceru — model „Tipo” 
Konferencja prasowa dyrekto­
ra „Fiata—Auto” — Vittorio 
Ghindelii zgromadziła tysiąc- 
dwustu(l) dziennikarzy. zaś 
dzięki telewizji satelitar­
nej przekazywana była jedno­
cześnie do Paryża. Londynu, 
Frankfurtu i Madrytu, Nie-

w głos załogi
Organizacja partyjna jest pierwszym krytykiem tego co złe* 

nieskuteczne, wywołujące niezadowolenie społeczne. Uchwa­
ła 1V Plenum KC zobowiązuje.-organizacje partyjne do Oceny 
wdrażania mechanizmów reformy gospodarczej we własnym 
zakładzie. Przechodzenie przedsiębiorstw do 11 etapu reformy 
jest trudnym sprawdzianem organizacji partyjnej — powie­
dział m in w swym referacie-sprawozdąniu I sekretarz KZ 
RYSZARD GURBIEL podczas ostatniego plenum oceniającego 
partyjną działalność w MPK w

PZPR w naszym • ■Przedsię­
biorstwie liczy 831 członków 
i. kandydatów, jest więc naj­
większą organizacją partyjną 
w dzielnicy. W ubiegłym ro­
ku przyjęto w szeregi P-ZPR 
52 kandydatów, był to więc 
również i pod tym wzglę­
dem rok udany. Do najważ­
niejszych zadań ocenianego 
okresu zaliczyć należy urze­
czywistnianie 
mu . realizacji 
Zjazdu” dotyczącej

,harmonogra- 
Uchwaiy X

___ ____ j sprawo­
wania podstawowej funkcji 

nacisk 
POP i

partii. Szczególny 
kładziono na pracę 
nowo wybranych egzekutyw, 
szkolenie aktywu zakładowe­
go i rozbudowę szeregów par­
tyjnych. Dzięki temu partia 
obecna jest we wszystkich 
działach i komórkach organi­
zacyjnych Przedsiębiorstwa. 
Pozytywnie należy również o- 
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Fot. Stanisław Makarewicz(lis)

mai nazajutrz wychodzący .v 
Monachium, rodzinnym mie­
ście BMW. „Stiddeutsche Zei- 
tung” poświęcił „Tipo” prawie 
całą pięćdziesiątą drugą stro­
nę (!) swojego piątkowego wy­
dania.

Najnowszy model „Fiata” 
zaprojektowany został przy 
zastosowaniu systemu Compu­
ter Aided Design, produkowa­
ny zaś będzie w całkowicie 
zrobątyzowanej fabryce Cas­
sino na południe od Rzymu, 

ubiegłym półroczu.
cenić politykę partii w spra­
wach istotnych dla młodzieży. 
Coraz sprawniej przebiega 
włączanie się młodych w 
działalność inspirowaną przez 
partię. Wiele czasu poświęco­
no w swej pracy umacnianiu 
związków zawodowych i sa-‘ 
morządu pracowniczego. Te 
że uzwiązkovńenie załogi wy* 
nasi obecnie 58 proc., że prze­
kroczyliśmy wskaźniki szcze­
gółowe — to nasza spore sa» 
tysfakcja ż ciężkiej, agitacyj­
nej pracy — stwierdził R, 
Gurbiel.

PZPR pełni w Przedsiębior» 
stwie także funkcję inspirs- 
torsko-kontrolną w zakresie 
m. in. wzrostu zadań, atesta­
cji i wartościowania, realizacji 
programu oszczędnościowego 
oraz oceny warunków socjaŁ® 
no-bytowych załogi. Natura!- 

(Dokończenie na Str. 4)

Planuje się, że roczna produk­
cja wyniesie 350 tys. wozó.v, 
przy czym połowa ma trafić do 
odbiorcow zagranicznych. Na 
początek w ofercie „Fiata” 
znajdzie się tylko pięć wersji 
„Tipo” Trzy wyposażone w 
silniki, benzynowe (1,4 litra 
bez katalizatora, 1,4 litra z 
katalizatorem , 1,6 litra z ka­
talizatorem) oraz 2-litrowy 
turbodiesel. a także spodzie® 
wany latem przyszłego roku,, 
wyposażony w 16 zaworów 
silnik o pojemności 1,8 litra.

(Dokończenie na -str. 6)
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ZAKOŃCZYŁA się kampania 
sprawozdawcza w podstawowych 
organizacjach partyjnych. Ostat­
nie zebrania sprawozdawcze od­
były się w Przyzakładowej Szkole 
Zawodowej i ZBL Całość pod­
sumowano na poszerzonym Ple­
num Komitetu Zakładowego 
PZPR, które obradowało 22 lu­
tego. W posiedzeniu uczestniczył 
m. in. sekretarz Komitetu Kra­
kowskiego Partii Józef Szczu­
rowski.

23 lutego obradowało spra­
wozdawcze zebranie OSP Pod­
sumowano na nim działalność 
strażaków w Przedsiębiorstwie w 
r. ub.. oceniono stan zabezpiecze­
nia p. poż. w poszczególnych za­
kładach, zatwierdzono plan pra­
cy Zarządu na dalszy czas trwa­
nia kadencji.

24 lutego odbyła się narada 
kadry kierowniczej Przedsiębior­
stwa na której podsumowano 
działalność MPK w r, ub.. oce­
niono postęp w realizacji pro­
cesów wartościowania pracy i 
atestacji stanowisk oraz przepro­
wadzono test psychologiczny, 
oceniający predyspozycje kie­
rownicze członków kadry. Wśród 
64 pytań testu znalazły się też 
takie, które sprawdzały prawdo­
mówność badanych, lecz wyniki 
w tej dziedzinie nie. wszystkim 
wypadły pozytywnie.

W tym samym dniu odbyło się 
też posiedzenie plenarne Zarzą­
du Zakładowego ZSMP. na któ­
rym oceniono pracę kół w roku 
ubiegłym, dyskutowano na temat 
funkcjonowania nowego Domu 
Kultury przy ul, Bocheńskiej i 
jego przydatności do działalności 
młodzieżowej oraz zdano relację 
z pobytu delegacji Zarządu w 
Bratysławie.

27 lutego odbyła się narada 
szkoleniowa kontrolerów biletów. 
Główny temat, to zmiana taryfy 
przewozowej, wysokość manda­
tów za jazdę bez biletu j co za 
tym idzie wysokość prowizji dla 
kontrolerów.

1 marca za akceptacją Komisji 
Gospodarki Komunalnej Rady 
Narodowej Miasta Krakowa MPK 
wprowadziło nową taryfę prze­
wozową. Nowe ceny biletów w 
mieście wyglądają następująco: 
bilet normalny — 15. zł, ulgowy 
.— 7,50, linie pośpieszne — od­
powiednio 30 zł i 15 zł, linie 
nocne: odpowiednio 60 zł i 30 zł 
Pozostałe ceny też odpowiednio 
większe.

W tym samym dniu odbyłb się 
też posiedzenie Zarządu i wieczór 
klubowy Klubu Miłośników Ko­
munikacji Miejskiej na których 
oceniono działalność Klubu w 
roku ub. oraz dyskutowano o 
możliwościach uruchomienia w 
Krakowie komunikacji trolejbu­
sowej. _

Także 1 marca odbyło się szko­
lenie średniego dozoru technicz­
nego, który podobnie jak kadra 
techniczna poddany został ba­
daniu grą kierowniczą. Również 
ii tym razem oprócz zdolności 
kierowniczych sprawdzano praw­
domówność badanych. (A. Z.)
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NA PĘTLI autobusowej w Łagiewnikach faktycznie czegoś bra­
kuje. Najlepiej o tym wiedzą podróżni oczekujący na autobusy 
w kierunku Skawiny i Skotnik. Może warto postawie tu kilka 
ławek a wdzięczność pasażerów będzie zapewniona.

Fot. Stanisław Makarewicz

Wspólne działanie 
pobudza do aktywności

INFORMOWALIŚMY już na naszych łamach o powstaniu 
w przedsiębiorstwie Koła Stronnictwa Demokratycznego. Je­
go przewodniczącego WŁADYSŁAWA TALOWŚKIEGO popro­
siliśmy o rozmowę:

— Jaki był cel powołania w 
Przedsiębiorstwie koła SD?

— Celem jest przede wszy-’ 
stkim zrzeszenie ludzi, którzy 
przejawiają ochotę działania 
społecznego i politycznego, a 
dotychczas nie mieli okazji 
jej zaprezentować. Jest to 
więc stworzenie im pola do 
takiego działania.

— Czyżby wńęc Stronnictwo 
Demokratyczne miało zrze­
szyć wszystkich tych, którzy 
nie są zaangażowani w pracę 
innych organizacji politycz­
nych?

— Nie. Z pewnością nie 
przyjdą do nas wszyscy, bo 
wielu ludzi po prostu nie 
chce się angażować w jaką­
kolwiek działalność i to z 
różnych powodów Uważamy 
jednak, że znajdą się i tacy, 
którym będzie odpowiadał 
nasz program, nasza ideolo­
gia, nasz sposób działania i 
którzy będą uważać, że Stron­
nictwo Demokratyczne będzie 
dla nich właściwym polem 
działania.

— A więc jaki jest ten 
program i cele działania 
Stronnictwa?

— Stronnictwo Demokra­
tyczne jest partią polityczną 
niemarksistowską, zrzeszają- 
cą swych członków bez 
względu na wyznawany świa­
topogląd, współuczestniczącą 
w sprawowaniu władzy w na­
szym kraju, choć mającą od­
mienny pogląd na sprawę 
budowy socjalizmu w Polsce 
i podejście do kwestii włas­
ności środków produkcji.

— Inny...?
— Inny, to wcale nie zna­

czy, że przeciwstawny. Po 
prostu uważamy, że obok 
państwowej własności środ­
ków produkcji w gałęziach 
kluczowych i szerokiej wła­
sności spółdzielczej, jest ró­
wnież duże pole do działania

Głuchy słyszy lepiej?
NAJCZĘŚCIEJ pracownicy 

Zakładu Torów wzywani są 
do mieszkań w budynkach po­
łożonych w Śródmieściu, by 
naocznie przekonać się, jak 
mieszkańcom dokuczają drga­
nia powodowane przez tram­
waj. Jeżdżą,, sprawdzają, notu­
ją spostrzeżenia. Zdarza się, 
że są świadkami złośliwości 
rzeczy martwych, bo akurat 
szklanka nie chce spaść, szafa 
sama się nie otwiera, nic więc 
nie chce świadczyć o drga- 
ganiach powodowanych prze­
jazdem tramwaju. Przy okazji 
takiej wizyty w mieszkaniu 
przy ul. Grzegórzeckiej okaza­
ło się, że najbardziej „wojują­
cą” z hukiem i drganiami jest 
osoba z... wadą słuchu.

(fis) 

własności prywatnej. Szcze­
gólnie dotyczy to sfery u- 
slug,- które w życiu społecz­
nym w świecie odgrywają co­
raz większą rolę.

— Doszliśmy w naszej roz­
mowie do sprawy, o którą 
chciałem Pana zapytać na 
początku naszej piżmowy, — 
Dotychczas wiadome było, 
że Stronnictwo Demokraty­
czne zrzesza pewne określone 
kręgi społeczne, a więc inte­
ligencję i 'sferę prywatnego 
handlu i wytwórstwa. Skąd 
zatem koło SD w MPK?

— Tak było przed laty. Od 
XII Kongresu Stronnictwa 
obradującego w roku 1981 SD 
jest partią polityczną ogólno­
narodową, zrzeszającą obywa­
teli polskich, którzy ukoń­
czyli 18 lat i akceptują naszą 
deklarację ideowąs. i statut, 
bez .względu na przynależność 
społeczną. Koło SD w MPK 
nie jest pierwszym tego typu 
kołem. Działamy w środowi­
sku robotniczym, jak i chłop­
skim. mamy w niektórych o- 
środkach bardzo silne instan­
cje gminne W sytuacji, gdy 
oficjalnie uznajemy zróżnico­
wanie światopoglądowe i ide­
ologiczne naszego społeczeń­
stwa. takie wspólne działanie 
kilku partii politycznych we 
wszystkich środowiskach nie 
tylko nie przeszkadza, ale w 
jeszcze większym stopniu po­
budza je do aktywności po­
litycznej i społecznej.

— Ałe koło SD w MPK 
powstało tylko w jednym za­
kładzie, w Plaszowie?

— Tak, bo tu pracują jego 
inicjatorzy i założyciele oraz 
większość jego członków 
Ale to w niczym nie prze­
szkadza przychodzeniu do ko­
ła ludzi zatrudnionych w in­
nych zakładach przedsiębior­
stwa Jeśli znajdzie się na 
tylu chętnych, być może z 
czasem powstaną koła i gdzie 
indziej.

— A więc ostatnie pytanie. 
Jaką rolę w MPK chce ode­
grać Stronnictwo Demokraty­
czne?

— Jesteśmy kołem młodym 
i jeszcze nielicznym. Dlatego 
też w pierwszej kolejności 
musimy się wzajemnie po­
znać i skonsolidować, a swo­
ją działalność zaprezentować 
reszcie załogi. Chcemy brać 
czynny udział w życiu Przed­
siębiorstwa zainteresować sie 
jego problemami, problemami 
załogi, angażować się w miarę 
możliwości w działalność po­
lityczną i społeczną.

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiał:

A. ZYZMAN

Polityka w kraju i na świecie
H Uczestniczący w jelenio­

górskim „szczycie ekologicz­
nym” wicepremierzy CSRS, 
NRD i Polski obradowali nad 
sposobami zapobiegania kata­
strofalnej sytuacji w Karkono­
szach.

g Ministerstwo Oświaty WRL 
zdecydowało, że od nowego ro­
ku akademickiego (1988/1989) 
studenci osiągający mierne wy­
niki w nauce płacić będą za 
swe studia.

-H W Calgary zakończone zo­
stały Zimowe Igrzyska Olimp- 
pijskie, podczas których jeden z 
naszych reprezentantów został 
zdyskwalifikowany za używa­
nie środków dopingujących.

3 W rejonie miast Waren i 
Bischofswerda rozpoczęło się 
zapowiedziane przedterminowe 
wycofywanie z terytorium NRD 
radzieckich rakiet operacyjno- 
taktycznych.

H Sejmowa Komisja Nadzwy­

z-

DZIELNICOWY Sztab ORMO Kraków-Podgórze gościł 26 
lutego swych aktywistów podczas akademii z okazji 42. rocz­
nicy powołania Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej. W 
obecności komendanta sztabu Kazimierza Karolczaka szef 
DUSW kpt Jan Wójcik wręczył odznaczenia resortowe wyróż­
niającym się członkom organizacji. Wśród nich znalazł się ró­
wnież komendant ORMO w MPK Stanisław Solarz (na zdję­
ciu), który otrzymał srebrny medal „Za zasługi w ochronie 
porządku publicznego”.

Fot. Władysław Malec

Bijq naszych, 

nasi też czasem...
CORAZ więcej dostajemy ostatnio sygnałów o pobiciu na­

szych pracowników przez pasażerów. Agresywni są młodzi i 
starzy, pijani i trzeźwi; biją prowadzących pojazdy i kontro­
lerów biletowych.

24 stycznia poturbowani zostali motorniczy i regulator w 
Borku Fałęckim. Napastnikiem był oczywiście 30-letni pijaczek. 
Nie podobało mu się to, że chciano by posprzątał zanieczy­
szczony wagon. Na szczęście został zatrzymany i przekazany 
milicji.

Znacznie groźniejszy w skutkach przypadek miał kierowca 
autobusu „105” 26 lutego br.. na przystanku, tuż po zamknię­
ciu drzwi do autobusu podeszła grupa młodych, pijanych męż­
czyzn. Rękami otworzyli drzwi Po wejściu do autobusu ubli­
żali kierowcy. Ten wyszedł z kabiny , usiłował ich uspokoić, 
wypraszając najbardziej agresywnego. Został uderzony w twarz, 
a następnie kopnięty w klatkę piersiową. Wezwany patrol mi­
licji odwiózł kierowcę do stacji pogotowia ratunkowego. Za­
stanawiać powinien fakt, iż wszystko to działo się przy mil­
czącej obecności pasażerów w autobusie. Niestety, kierowcy 
nie pomógł nikt.

Wielokrotnie otrzymuję telefony od pasażerów, sygnalizu­
jące, że nasze służby nie zwracają uwagi iż w środkach ko­
munikacji przewożone są psy bez kagańców. Nie pamiętam, 
by w spływających do nas skargach i notatkach służbowych 
ktoś napisał, że zaistniał przypadek pogryzienia pasażera przez 
psa. Niestety, bywają raporty mówiące o pogryzieniu kontrole­
rów biletowych przez. , pasażerów 26 stycznia br w tramwa­
ju linij „10” pogryź eni zostali kontrolerzy społeczni. Jeden z 
nich udał się nawet na pogotowie. Niestety, o badaniach prze­
ciwko wściekliźnie gryzącego nic mi nie wiadomo. I komu tu 
potrzebny kaganiec?

23 lutego. br. w Rakowicach na przystanku dla wysiadają­
cych, do tramwaju linii „12” wsiadł prawie 70-letni pasażer. 
Motorniczy poprosił go o opuszczenie wozu, bo to nie przysta­
nek dla wsiadających. Staruszek nie był. niestety, z tych mi­
łych — wyklinał i ubliżał motorniczemu Słowo „gnoju” było 
jednym z łagodniejszych Motorniczy nie mogąc pozbyć się pa­
sażera, wypchnął go z wozu Pasażer upadając na peron po­
tłukł głowę i plecy. Motorniczy twierdzi, że został sprowoko­
wany i że miały prawo „wysiąść” mu nerwy. Wątpię tylko, 
czy zastosował właściwą metodę?

(F. S.)

czajna przyjęła zmiany w ordy­
nacji wyborczej do rad naro­
dowych. W glosowaniu opo­
wiedziano się m. in. za utrzy­
maniem wojewódzkiej listy wy­
borczej, z której wybieranych 
byłoby nie więcej niż 10 proc, 
kandydatów oraz za umiesz­
czaniem na listach wojewódz­
kich jak i okręgowych na­
zwisk kandydatów w kolejno­
ści alfabetycznej.

EJ W Nagórsko—Karabachs- 
kim Obwodzie Autonomicznym 
w Azerbejdżańskiej SRR doszło 
w ostatnich dniach do zamie­
szek na tle narodowościowo- te­
rytorialnym.

EJ Sekretarz stanu USA Ge- 
orge Shultz został przyjęty 
przez sekretarza generalnego 
KC KPZR Michaiła Gorbaczowa. 
Moskiewskie rozmowy umożli­
wiły podjęcie działań dla osiąg­
nięcia porozumienia o redukcji 
zbrojeń strategicznych.

EJ Przedstawiciele samorzą­
dów pracowniczych na spotka­
niu w Warszawie stwierdzili m. 
in.: Mamy wpływ na to co dzie­
je się w zakładzie, jednakże 
zbyt nikłe albo żadne są możli­
wości oddziaływania na ogólną 
politykę gospodarczą.

Z inicjatywy braci Rocke­
fellerów zainaugurowała dzia­
łalność fundacja rozwoju pol­
skiego rolnictwa. Celem jej jest 
stworzenie mechanizmu, dzięki 
któremu polskie rolnictwo bę­
dzie mogło samo sobie pomóc.

gj W Kraju Krasnojarskim 
(ZSRR) wstrzymano budowę e- 
łektrowni atomowej.

El Ministerstwo Spraw Za­
granicznych ZSRR złożyło w 
ambasadzie USA • w Moskwie 
zdecydowany protest w związ­
ku z naruszeniem przez dwa 
okręty amerykańskie radziec­
kich wód terytorialnych' na 
Morzu Czarnym. (De)
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WOKÓŁ doświadczalnego odcinka „toru węgierskiego" na ulicy 
Pstrowskiego narosła już legenda. Trzeba przyznać, że i w „Sy­
gnałach” różnie o tym pisaliśmy. Torowisko jako takie zdało egza­
min — potwierdzają to badania. Negatywnie oceniane są nato­
miast płyty nawierzchniowe, które niestety faktycznie były w złym 
gatunku.

Najogólniej rzecz ujmując „dóświadczalność" polegała na tech­
nologii układania torowiska polegającej na tym, by przy okazji 
napraw i remontów nie rozkopywać jezdni 'jak to dotychczas 
miało miejsce), a wymieniać same szyny. I faktycznie od czterech 
lat, a więc od momentu budowy torowiska, obyło się bez napraw. 
Uzyskano jeszcze jeden efekt (w tym wypadku niejako uboczny, 
bo doświadczenia go nie zakładały) — znaczny spadek drgań i ha­
łasu. Niestety odcinek na Pstrowskiego jest ciągle jeszcze prototy­
pem i nic nie wskazuje na to, by był rozpowszechniany, bo Pol­
ska nie kupiła licencji. Wielka szkoda, powstała bowiem nowa 
możliwość — połączenie węgierskiej technologii układania torowi­
ska z krakowskim rozwiązaniem mającym na celu maksymalne 
wyciszenie huku i wyeliminowanie drgań podłoża powodowanych 
przez tramwaje.

Tradycyjna metoda budowy torowisk polega na układaniu szyn 
bezpośrednio na betonowej płycie. Drgania torowiska powodowa­
ne przez tramwaj przenoszone są na podłoże i w dalszej kon­
sekwencji na okoliczne budynki. Mieszkańcom „skaczą” szklanki, 
drżą szyby, pękają ściany.

Nie od dziś znane są powiązania środowiska naukowego Kra- 
kowa z przemysłem. Dotyczą one również współpracy AGH i MPK.

Czy dobry z dobrym
będzie doskonały?

Docent Jan Adamczyk z AGH wspólnie z pracownikami wolbrom- 
skiego „Stomilu” od kilkunastu lat pracuje nad materiałem, któ­
ry zastosowany jako podkład pod szyny, wyeliminowałby maksy­
malnie drgania torowiska, a w konsekwencji i podłoża. Wykonano 
kilkaset różnego rodzaju próbek materiałowych, które laborato­
ryjnie poddawano działaniom przeróżnych czynników Zbliżonych 
do tych, jakie występują w naturalnych warunkach. Wydaje się, 
że materiał taki już znaleziono i zastosowano go już w powstają­
cym centrum komunikacyjnym. Badania wykazały kilkudzieśię- 
ciokrotne wyciszenie hałasu.

Przed kilkoma laty w MPK i AGH rozpoczęto prace nad za­
stosowaniem owego materiału tłumiącego pod istniejącymi już tor 
rowiśkami tramwajowymi. Nie będę tu dokładnie wyjaśniać tech­
nicznych stron tego rozwiązania. Najogólniej rzecz ujmując szyny 
będą kładzione na płytę dociskową warstwy tłumiącej, nazwanej 
,,-wowibroizol 1A”. W przypadku centrum komunikacyjnego war­
stwa izolacyjna ma taką grubość jak przewiduje rozwiązanie. Nie 
ma więc żadnych problemów z jego zastosowaniem, my natomiast 
ograniczeni jesteśmy strukturą budowy istniejących już jezdni, 
więc grubość owej warstwy będzie zmienna. Pierwsze plany prze­
widują ułożenie torowiska prototypowego w ul. Bohaterów Sta­
lingradu. Być może jednak, w związku z koniecznością prac w 
ulicy Dworcowej i Wielickiej, termin eksperymentu i jego miej­
sce trzeba będzie zmienić.

Idealnym rozwiązaniem — jak twierdzą fachowcy — byłoby 
połączenie technologii węgierskiej i wynalazku krakowskich nau­
kowców. Byłoby, gdyby -jak już pisałam, technologię bratanków 
u nas zakupiono. Ale niestety na to się nie zanosi, mimo że szko- 
dy powodowane drganiami są znane. Szkoda, bo nawet najlepsze 
rozwiązania naukowców i praktyków niczego niestety nie załat­
wią, jeżeli nie będzie możliwości ich -zastosowania.

] FILOMENA SERWIN

Stoimy i czekamy...
JESZCZE miesiąc temu by­

łoby to zjawiskiem nienormal­
nym, żeby o godzinie 6.15 na 
postoju taksówek przy Cen­
trum B-l w Nowej Hucie sta­
ło 6 wozów, ale teraz... Na 
piątym miejscu stoi taksówką 
MPK, jej kierowcą jest Alek­
sander Zaręba.

— Jak zaczął się dzień pra­
cy? f

— Od stania na postoju — 
odpowiada pan Zaręba.

— A jak było wczoraj, 
przedwczoraj?

. Marnie. Robię teraz 
dziennie — od podwyżki ta­
ryfy — 60, 70, najwyżej do 
100 kilometrów. Przedtem jeź­
dziłem do 200 kilometrów. 
Pracuję dziennie po 12 godzin. 
Uważam, że podwyżka była za 
wysoka Za wejście do tak­
sówki klient płaci 150 zło­
tych — w czym opłacony zo- 
s-taje pierwszy kilometr — 
każdy następny kilometr kosz­
tuje 50 złotych. Nie każdego 
na to stać, nawet jak mu się 
bardzo spieszy. Taka jest 
prawda.

Garaże Zakładu MPK w 
Nowej Hucie. Godzina 6.40. 
Przed okienkiem dyspozytora 
grupa kierowców. Tu pobiera­
ją karty drogowe i wyruszają 
na ulice miasta. Chętnie mó­
wią o swoich problemach.

— Stoi się na postojach d 
tylko marnuje czas. Nie ma 
wpływu dla Przedsiębiorstwa. 
Nie ma zarobków dla nas. 
Przeciętnie dziennie pracuję 
po kilkanaście godzin i robię 
do 100 kilometrów. Jest to po­
łowa tego, co dawniej robiłem 
— mówi Julian Sikora.

— Zrobiłem sobie zestawie­
nie przejechanych kilometrów, 
i tak: 10 lutego zrobiłem 95, 
12 lutego —- 113 kilometrów,
15 lutego — 105 kilometrów,
22 lutego — 120 kilometrów,
23 lutego — 94 kilometry.
Przeciętnie w tych dniach, któ­
re wymieniłem, pracowałem od 
12 do 14 godzin. Jest zima, 
trudno więc stać na postojach 
nie ogrzewając wozu, stąd 
trzeba liczyć się również z 
przepałami. Perspektywa za­
robków dla kierowców tak­
sówek .żadna. Za,20 lat pracy 
przy I kategorii prawa jazdy 
zarobię nie więcej niż 9 ty­
sięcy złotych miesięcznie — 
dodaje kierowca Franciszek 
Możdżeń.

Kilku kierowców zaczyna o- 
bliczać: przy 100 kilometrach.- 
6,8 procent prowizji... przyj­
mując 21 dni pracy..., a więc 
100 razy 56,50 zł razy 21 dni. 
Wpływ do kasy przedsiębior­
stwa wyniesie 118,650 złotych. 
Zarobki kierowcy 8068 złotych, 
a więc poniżej średniej krajo­
wej.

— To była zbyt duża pod­
wyżka, nie jesteśmy optymi­
stami, ludzie się do niej nie 

— Po tej podwyżce powinni 
zmienić nazwę aa l

TAXI
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Rys. Gwidon Miklaszewski

przyzwyczają — mówią kie­
rowcy. Proponują kilka zmian 
M. ;n- domagają się, aby przy 
ul. Balickiej, gdzie znajduje 
się plac postojowy dla taksó­
wek MPK i jest tam odpowie­
dnie pomieszczenie, zrobić 
jeszcze jedną dyspozytornię, 
żeby po godzinach pracy nie 
musielj zostawiać tam wozu, 
a sami autobusami jechać do 
dyspozytorni na Centrum A 
w Nowej Hucie i tu się do­
piero rozliczać. Proponują do­
datkowo po 6 kilometrów na 
zjazd do garażu i na dojazd 
do tankowania.

— Ci kierowcy, którzy ko­
rzystają z garażu na Kozłów­

ce, zostawiają tam swoje wo­
zy, a tu przyjeżdżają się roz­
liczać z kart drogowych. Ten 
sposób pracy mus, się zmie­
nić — kierowca Antoni Flor- 
kiewicz.

Poza sprawami związanymi 
z podwyżką taryfy,' która wy­
nosi 66 proc., kierowcy mówią 
również o innych, np. o nie 
najlepszym pomyśle cofnięcia 
postoju taksówek przy ul. Ka­
pucyńskiej, o parkowaniu pry­
watnych wozów na postojach, 
o konieczności przywrócenia 
postoju przy Kablu, źle umiesz­
czonych — zbyt nisko j na 
nieodpowiednich slupach — 
tabliczkach informujących o 
postojach, zbyt krótkich miej­
scach postojowych, m. in. przy 
Rynku Kleparskim.

— Jak rozwiązać sprawę 
rozliczania się kierowców z 
pieniędzy i kart drogowych? 
— pytam kierownika ZTX 
Krzysztofa Szopę.

— W obecnej sytuacji bę­
dziemy musieli iść naszym 
kierowcom na rękę j stworzyć 
możliwości rozliczania się w 
miejscach postoju ich wozów, 
a więc dodatkowo: na Koz­
łówce i przy ul. Balickiej.

Pytam jeszcze o sytuację 
finansową Zakładu, związaną 
z podwyżkami taryfy...

— Gdyby nie przedsiębior­
stwa, na których zlecenia jeż­
dżą nasze taksówki osobowe, 
znajdowalibyśmy się w kry­
tycznej sytuacji. Na dzień 20 
lutego brakowało nam w ka­
sie 5 milionów zł wpływów. 
Jeżeli chodzi o transport ba­
gażowy, gdzie możemy jeszcze 
poszerżyć usługi, bo są takie 
możliwości w Zakładzie, to jest 
nieźle. Nasze bagażówki nie 
czekają na klientów, to przed­
siębiorstwa, z którymi mamy 
umowy, czekają na nie..

■A co będzie jeżeli przedsię­
biorstwa, którym świadczą u- 
sługi taksówki osobowe i ba­
gażowe ZTX zaczną oszczę­
dzać ,j do minimum ograniczać 
swoje wydatki, a w tym rów­
nież za przewozy? Ceny, które 
w tej chwil; za nie płacą, są 
przecież bardzo wysokie. Zbyt 
wysokie, by ci, którzy kalku­
lują wydatki nie pomyśleli o 
oszczędnościach również i w 
tym zakresie.

MARIA BUBACZEWSKA
sbs

BYC może nigdy bym się nie dowie­
działa, że jestem „tumanem francowa- 
tym”, gdybym w lutową środę nie pro­
wadziła 3-06. Powiedziała mi to pa­
sażerka, którą przy wręczaniu biletów 
poprosiłam, by następnym razem py­
tała o nie na przystanku, a nie w cza­
sie jazdy. Z zamierzonych pięciu przy­
stanków przejechała tylko jeden, gdyż 
podróż do Bieżanowa przez kolegium 
uznała za zbyt kosztowną. Zdarzenie 
to przytaczam ku uciesze wszystkich, 
których oburzyły moje felietony pod 
wspólnym tytułem „Pułapki na motor­
niczych”. Nie muszą mnie osobiście wy­
zywać, pasażerowie robią to skutecz­
nie za nich.

Okazało się, że poruszając temat try­
bu ustalania winnego wypadku komu­
nikacyjnego, wsadziłam kij w mrowi­
sko i teraz szczypią mnie mrówki. Po 
wielu rozliczeniowych rozmowach, na 
które mnie w tej sprawie wezwano, 
doszłam do wniosku, że prawie nikt 
nie zauważył stałego tytułu moich fe­
lietonów, a mianowicie „Okiem mo­
torniczego”. Wszyscy mieli do mnie 
pretensję, że nie napisałam całej pra­
wdy. Nie napisałem i nigdy nie na- 
piszę. Darując sobie filozoficzne dy­
wagacje na temat „co to jest prawda?”, 
zwrócić muszę uwagę na fakt, że po 
pierwsze zatrudniona jestem w charak­
terze motorniczej, a więc na bardzo 
niskim stołku, stąd widzę dokładnie 
jedynie niektóre bliskie mi szczegóły, 
a. nie widzę, bo nie mogę, wszystkich, 
o tym bardziej całości. Literacko na­
zywa się to „żabią perspektywą”. Ca­
łość widzą ci, którzy mają „orlą per­
spektywę”. Niestety, tym umykają cza­
dem z pola widzenia drobne szczegóły. 

jak np. nieszczęście jednego, konkret­
nie motorniczego.

Po drugie moja rubryka jest ogra­
niczona. Po trzecie postanowiłam na­
pisać kilka felietonów na ten temat, 
stąd jeden czy dwa nie mogły zawierać 
całości. Po czwarte prawie nikt (poza 
motorniczymi) nie przejrzał moich in­
tencji. Zmuszona zostałam zatem do 
napisania teraz tego, co chciałam wy­
jaśnić na końcu.

W ciągu ostatnich kilkunastu mie­
sięcy doszło do serii tragicznych kata­
strof komunikacyjnych. Historia wy­
starczająco nas wszystkich nauczyła, 

OKIEM MOTORNICZEGO

Mapki na moloraiczydi
że w przypadku masowych nieszczęść 
czasem szukano kozła ofiarnego i zda­
rzyło się, że była to osoba niewinna. 
W przypadku katastrof komunikacyj­
nych przerażona nimi publiczna opinia 
żąda wskazania i przykładnego ukara­
nia winnego. Dyżurnym winnym jest 
przeważnie prowadzący pojazd. Nacisk 
opinii publicznej wzbudził we mnie o- 
bawę, że przy okazji przykładnego ka­
rania winnych ukorzę się kogoś ponad 
miarę jego winy lub zgoła niewinnego. 
Postanowiłam więc wskazać luki i błę­
dy w trybie ustalania winy w naszym 
przedsiębiorstwie i wskazać motorni­
czym linię obrony. Luki i błędy nie są 
moim wymysłem, istnieją od lat i mi­
mo protestów motorniczych mało ko­

mu przychodzi do głowy, że można 
je wyeliminować. Jak w bajce Ander­
sena, to nie ja rozebrałam ' króla, ja 
tylko powiedziałam, że jest nagi.

Z własnej praktyki wiem, że najle­
piej bronić się samemu, ale trzeba to 
robić mądrze. Od wielu kolegów sły­
szałam nieraz co pisali w swoich od­
wołaniach i wyznam, że ręce mi opa­
dały. Np. motorniczy obwiniony o or­
dynarne zwyzywanie przechodnia na­
pisał, że ma pięć odznaczeń i troje 
dzieci, zamiast wskazać, że przecho­
dzień stojący po prawej stronie ruchli­
wego skrzyżowania nie mógł, przy za­

łączonej przez cały czas przetwornicy, 
słyszeć przemowy motorniczego wygła­
szanej przez lewe okienko.

Nie żebrujcie, a brońcie się jeśli u- 
ważacie, że macie rację! — to chcę 
wbić do głowy koleżankom i kolegom. 
A bronić się trzeba umieć. Jednym 
ze sposobów obrony jest podważenie 
dowodów oskarżenia, albo co najmniej 
wzbudzenie wątpliwości co do ich wia­
rygodności. W naszym przedsiębior­
stwie mało kto na to wpadł i wyko­
rzystał te możliwości.

Zupełnie nie wiem dlaczego naj­
większe oburzenie wywołało podejrze­
nie, że do zaplombowanych wagonów 
ktoś wchodzi, a na dodatek możliwe 
jest to tylko w Podgórzu. Fakt, że w 

tej zajezdni pracuję nie oznacza, że 
tylko z niej czerpię swoje informacje, 
jak na razie linie zajezdni w Nowej 
Hucie i Podgórzu mają wspólne koń­
cówki, a ja w czasie przerw nie gram 
w karty ani nie piję wódki, o co tra­
dycyjnie podejrzewa się motorniczych. 
Zresztą spoza zajezdni zdarza mi się 
także dostać różne ciekawe wiadomo­
ści. Zwracam uwagę wszystkich obu­
rzonych, że wg mnie mało istotne jest 
udowodnienie, że któś wchodzi albo nie 
wchodzi do zaplombowanych wagonów. 
Wystarczy, że bez kłopotu może 
wejść, a nie zawsze jest to pracownik 
zaplecza.

Zwrócić muszę uwagę na jeszcze je­
dną okoliczność. Nigdy nie twierdzi­
łam, że w każdym postępowaniu wy­
padkowym popełniono jakieś błędy czy 
wręcz wykazywano złą wolę. To zda­
rza się c z a s e m. Dlatego serię felie­
tonów nazwałam „Pułapki na motorni­
czych”. Jak wiadomo do pułapki ze 
stada zwierzyny łownej wpada tylko 
jedna, najwyżej kilka sztuk. A nieraz 
wpadnie myśliwy.

Motorniczego oskarża każdy i chęt­
nie, a bronić nie bardzo jest komu, 
zwłaszcza fachowo. Zastanawiające, że 
gdy opisałam ordynarne zachowanie 
niektórych kolegów, wiele osób, zwła­
szcza pań, gratulowało mi znakomitego 
tematu. Gdy jednak zabrałam się za 
wyjaśnianie, że motorniczy, który roz­
bił tramwaj za parę milionów i pora­
nił wielu ludzi może nie być winien, 
a paść ofiarą szczególnych okoliczności, 
wywołałam powszechne oburzenie (po­
za motorniczymi). A przecież w naszym 
prawie karnym prawo obrony ma każ­
dy!

MARTA MICHAŁOWSKA
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Z uwagą wsłuchiwać się
głos załogiw

samorządu pra- 
i organizacji mło- 
oraz pozostałych 
społecznych dzia- 
Przedsiębiorstwie.

r IDokoAczewle s® str. I) 
nie większość z tych zadań 
podejmowanych było przy ak­
tywnej pomocy związków za­
wodowych, 
«owniczego 
dzieżo wych 
organizacji 
fejących w

W dyskusji, w której głos 
zabrali: J. Piotrowski, J. 
Frączek, Z. Plichta, A. Jędru­
sik, S. Rzeżnik mówiono o 
trudnej sytuacji w kraju i w 
Przedsiębiorstwie, o proble­
mach na jakie natrafia się 
przy wykonywaniu codzien­
nych zadań, o warunkach ja­
kie winny być spełnione, by 
Przedsiębiorstwo pracowało 
normalnie. Zastanawiano się 
nad sposobami eliminacji nie­
prawidłowości i p podstawo­
wych bolączkach Przedsiębior­
stwa — odchodzeniu pracow­
ników do innych, bardziej pła­
tnych zawodów, braku części 
■zamiennych. Mówiono rów­
nież o trudnej sytuacji rodzin, 
które wskutek ostatnich pod­
wyżek cen znalazły się w nie­
łatwej sytuacji finansowej.

Wiele miejsca poświęcono 
sprawom wewnątrzpartyjnym, 
szkolenia ideologicznego ak­
tywu, problematyce młodzieżo­
wej. Poruszono również naj­
istotniejsze tematy dotyczące 
■obsługi pasażerów, zwłaszcza 

.tych zasiedlających nowe o- 
siedla.na obrzeżach Krakowa.

Dyrektor T. Trzmiel w 
swym wystąpieniu poruszył 
sprawy dotyczące działalności 
społeczno - ekonomicznej 
Przedsiębiorstwa w 1987 roku. 
Problemów tych było wiele, 
ale większość z nich udało się 
wyeliminować. Możliwe to by­
ło również ■ dzięki ■pomocy 
•władz administracyjnych i po­
litycznych miasta — powie­
dział m. in.- Zadania ubiegłe­

go roku 'zostały wykonane, po­
prawie uległa sytuacja finan­
sowa Przedsiębiorstwa. Mówił 
również o nowych kierunkach 
polityki w MPK, o konieczno­
ści dokonywania kwartalnej 

, oceny wykonywania zadań, o 
nowo opracowanym systemie 
finansowo-ekonomicznym.'któ­
ry jest aktualnie 'rozpatrywa­
ny przez władze centralne. 
Program ten uzyskał poparcie 
władz Krakowa i już niedługo 
zostanie sprawdzony w prak­
tyce. Wiele miejsca dyrektor 
poświęcił polityce płacowej i 
modyfikacji systemu wynagra­
dzania. W końcowej części 
swego przemówienia mówił o 
zadaniach na rok 1988, wśród 
których na pierwszy plan (na­
turalnie oprócz zadań meryto­
rycznych) wybija się profilak­
tyka w bezpieczeństwie ruchu 
drogowego oraz estetyzacja 
taboru komunikacyjnego.

Uczestniczący w posiedzeniu

Komitetu Zakładowego sekre­
tarz KK PZPR Józef Szczu­
rowski wysoko ocenił dotych­
czasową działalność, podzięko­
wał za ubiegłoroczne wyniki 
Oraz przedstawił niektóre pro­
blemy krakowskiej organizacji 
partyjnej i najważniejsze za­
dania gospodarcze wojewódz­
twa. Zapewnił również o po­
parciu władz Krakowa dla i- 
nicjatyw , opracowanych w 
MPK projektów zmierzają­
cych do poprawy gospodaro- 

. wania Przedsiębiorstwem.
Podczas obrad plenarnych, 

w których uczestniczyli rów­
nież sekretarz KD PZPR Jó­
zef Krzywda, członek Egzeku­
tywy KK Władysław Michal­
ski i zastępca dyrektora Wy­
działu Gospodarki Komunalnej 
i Mieszkaniowej UMK Kazi­
mierz Mazur wręczono nowo 
wstępującym do PZPR legity­
macje członkowskie i kandy­
dackie. (De)

ROCZNICĘ urodzin 
Mikołaja Kopernika człon­
kowie Krakowskiego Komi­
tetu Kopernikowskiego zło­
żyli kwiaty pod pomnikiem 
naszego wielkiego astrono­
ma, który studiował w mu­

rach wszechnicy jagielloń­
skiej.

Komitet ma na celu stwo­
rzenie zespołu obiektów do 
badań astronomicznych z 
prawdziwego zdarzenia. Mają 
się nań składać: centrum 
dydaktyki i popularyzacji wie­
dzy o wszechświecie „Coper- 
nicanum” w forcie św. Be­
nedykta na Krzemionkach, 
Stacja Astronomiczna nie­
daleko Myślenic oraz- Dom 
Astronomii w zrewaloryzowa­
nym budynku przy ul. Grodz­
kiej. Nie bez znaczenia są 
również równoległe działa­
nia o charakterze oświato­
wym i kulturalnym poprzez 
organizację zjazdów i kon­
ferencji naukowych, wysta­
wy, konkursy, stałe oraz 
okolicznościowe wydawni­
ctwa. Planuje się także utwo­
rzenie fundacji ; stypendiów 
oraz działalność informacyj­
ną • turystyczną.'""

W skład komitetu wcho­
dzi dyrektor naszego Przed­
siębiorstwa Tadeusz Trzmiel, 
widoczny ha zdjęciu pod­
czas składania kwiatów, (m)

Fot. Stanisław Tyran

OD MOMENTU decyzji o reformo­
waniu naszej gospodarki upłynęło już 
parę lat. Niestety dla zwykłego obywa­
tela efekty, jak dotychczas, to coraz 
większe ceny i dyskusja, dyskusja, dy­
skusja. Podzieliliśmy sobie tę reformę 
na etapy i gadamy nadal. Szkoda, że 
z owych dyskusji niewiele wynika, 
chociaż są zmiany krytykowanych roz­
wiązań. Niestety pozornie. Mnogość, wy- 
dawnych ciągle przepisów sprawia, że 
kierownictwa przedsiębiorstw nie są 
pewne jutra. Gdybyż chociaż te ‘nowe 
przepisy były lepsze od poprzednich.

Od początku reformy monitujemy 
gdzie możemy, że przepisy ogólne nie 
przystają do potrzeb dobrego gospoda­
rowania w przedsiębiorstwach użytecz­
ności publicznej. Nasi menedżerowie 
występują gdzie tylko jest to możliwe, 
by wykazać absurd stosowania prze­
pisów odnoszących się do przemysłu 
— w komunikacji. Zyskiwali jak do­
tąd tyle, że w końcówce roku, bądź w 
I kwartale nowego, dostawali jakieś 
ulgi i zwolnienia. W efekcie rok wpra­
wdzie zamknąć można dobrym wyni­
kiem, tylko że nie oto tutaj chodzi. 
Wcale nie chcemy nadzwyczajnego tra­
ktowania, lecz zdrowego systemu eko­
nomiczno-finansowego, by nam zgod­
nie z logiką i ekonomiką gospodarować 
pozwolił.

Ńie mogąc się doczekać właściwych 
regulacji prawnych i wierząc w za­
pewnienia, że szansę ma tylko przed­
siębiorczy, postanowiono w MPK o- 
pracować program, spełniający zało­
żenia reformy. Na bazie istniejących 
przepisów powstał projekt zgodny z 
założeniami centrum, a więc zawiera­
jący z jednej strony stopniowe zmniej­
szanie udziału dotacji w finansowaniu 
przedsiębiorstw komunikacyjnych i 
wzrost udziału w tym finansowaniu 
środków własnych. Program jest ści­
śle związany z doświadczeniami minio­
nych lat. Mimo wszystko bowiem efe­
kty w-ostatnich latach mieliśmy dość 
znaczne. Zaliczyć do nich należy nie­
spotykane w poprzednim okresie za­
awansowanie prac przy modernizacji 
zaplecza technicznego i to, co dla pa­
sażera najważniejsze — wzrost prze- 
gwwów. o około 40 proc. W tym samym 

czasie miastu przybyło tylko 4 proc, 
mieszkańców. Można to było osiągnąć 
poprzez zastosowanie wewnętrznego ra­
chunku gospodarczego, rozwijaniu bry­
gadowego systemu pracy, motywacji 
płacą. Rozwój Przedsiębiorstwa jest 
niezaprzeczalny.

Wraz jednak z kolejnymi wzrostami 
cen coraz bardziej doskwierał wadliwy 
od początku system dotowania i opo­
datkowania przedsiębiorstw komunika­
cyjnych. Różnice między możliwościa­
mi finansowymi budżetów terenowych 
a- kosztami działalności, z roku na rok 
były coraz większe i czekać dłużej nie 
podobna. Powstał plan dający szansę 
eliminacji, przynajmniej w części, tych 
nieprawidłowości. Dotychczas — upra­
szczając znacznie problem — przedsię­
biorstwom komunikacyjnym opłacało się 
mieć duże wydatki, a więc nie przej­

Kto da szansę reformie?
mować się, racjonalną gospodarką — 
zysk był tym większy, im większe ko­
szty. Zupełnie inaczej niż zakładała to 
reforma, bo lwia część wpływów u nas 
to przecież dotacja, jednocześnie, mi­
mo że zysk powstawał zgodnie z prze­
pisami, organ założycielski — nie wie­
dzieć w oparciu o co — pozwalał so­
bie na przykład na zabfanie części do­
tacji w końcówce roku i zmniejszenie 
zysku. Brało w łeb całoroczne wylicza­
nie i planowanie, a „gimnastyka” jak 
pokryć potrzeby zaczynała się od no­
wa.

Nie bardziej logiczny jest też system 
podatkowy w przedsiębiorstwach ko­
munikacyjnych. Z jednej strony zabie­
gamy o dotacje, by potem lwią część 
tych kwot oddawać w formie wszel­
kiego rodzaju podatków. Ba, nawet ce­
na umundurowania wliczana jest w 
fundusz płac i od niej płacimy poda­
tek, Przy takich kombinacjach można 
przekraczać dopuszczalne podwyżki płac 
bez ich podnoszenia załodze, bo mun­
dury drożeją — bywa parę razy w ro­
ku. Złudna też jest teza, że im większe 
oszczędności, tym więcej ma załoga. 
Teoretycznie tak. bo indywidualnie lu­

dzie za oszczędności pieniądze biorą, ale 
te kwoty także są opodatkowane i w 
razie przekroczenia wciąż istniejącego 
progu, przedsiębiorstwu się „nie opła­
ca”.

Na szczęście u nas istnieją programy 
oszczędnościowe, są realizowane i ma­
my efekty. Na szczęście, bo jak miała­
by się gospodarka, gdyby zarządzają­
cy — ponieważ się nie opłaca — ma­
chnęli na oszczędności ręką i nie za­
wracali sobie nimi głowy? Moje stwier­
dzenia mogłyby wydawać się absurdal­
ne, gdyby porównać je z oficjalnymi 
wypowiedziami o konieczności, potrze­
bie i opłacalności oszczędzania. Gdzieś 
tam może u bogatych się i opłaca, u 
nas jednak słowa i przepisy to dwie 
różne sprawy.

Oczywiście nie ma sytuacji bez wyj­
ścia. Brakom finansowym można róż­

nie zaradzić. Najprościej jest odstawić 
na kołki np. 200 autobusów i 100 wa­
gonów tramwajowych i rozstrzygnię­
cia finansowe są wtedy natychmiasto­
we. Owszem, tylko że jednorazowe i 
krótkotrwałe, bo nie likwidują przy­
czyny. Ot, dostaje się jednorazowy za­
strzyk finansowy i tyle.. Przyznam, że 
nie brak i u nas zwolenników tej me­
tody. Co to jednak ma wspólnego z 
reformą?

W MPK wybrano inną drogę — eli­
minacje nieprawidłowości. Przedstawi­
liśmy konkretne propozycje. Nasze ra­
cje uznały władze miasta, centrum nie­
stety milczy. Widać mają ważniejsze 
sprawy.

W propozycjach chodzi o zmianę w 
systemie ekonomiczno-finansowym co 
dotyczy sprzedaży, cen i sposobów do­
tacji. Zmieniając sposób finansowania 
odtwarzanego majątku (taboru) spowo­
duje się lepszą nim gospodarkę. Do­
tychczas Przedsiębiorstwo za nowy ta­
bor płaciło 25 proc. Resztę pokrywano 
z budżetu centralnego, ale decyzje o 
kasacji zależały tylko od użytkowników. 
A przecież może się okazać, iż bar­
dziej się opłaca naprawiać niż kaso­

wać. Dotychczas nie opłaciło się, bo 
koszt remontu pokrywało w całości 
Przedsiębiorstwo, nowy tabor kosztował 
zaś MPK niewiele. Proponujemy, by 
za tabor odbiorca płacił... całość. Jest 
to możliwe, jeżeli w przedsiębiorstwach 
pozostawi się _ >ść amortyzacji i zli­
kwiduje podatek dochodowy.

By chronić pasażera przed nadmier­
nymi podwyżkami cen biletów, repro­
dukcję rozszerzoną — czyli nowe inwe­
stycje, i ilościowy wzrost taboru — 
proponuje się, tak jak dotychczas, fi­
nansować z budżetu terenowego.

Znaczne zmniejszenie dotacji i zastę­
powanie jej własnymi wpływami mo­
żna osiągać także przez zmianę spo­
sobu sprzedaży biletów miesięcznych 
i przejazdów bezpłatnych. Przy ezym 
MPK nie chce likwidować uprawnień, 
lecz doprowadzić do tego, by insty­
tucje dające owe uprawnienia płaciły 
Przedsiębiorstwu.

Dotychczasowe przepisy (stworzone 
dla przedsiębiorstw produkcyjnych) po­
wodowały, że komunikacja, chcąc zwię­
kszać płace, musiała zabiegać o jak 
największy zysk, gdy tymczasem jej 
istotą musi być troska o wzrost prze­
wozów. W przemyśle wzrost produk­
cji powoduje zwiększenie zysku — u 
nas natomiast większe przewozy to 
większe koszty. Przemysł produkujący 
musi być rentowny, komunikacja w 
swych założeniach ma zapisany defi­
cyt. Tak jest na całym świecie. Nie 
można więc płacy pracowników wiązać 
li tylko z zyskiem, lecz właśnie ze 
wzrostem przewozów.

Przedstawione w tym materiale, ze 
względów oczywistych bardzo pobież­
ne, propozycje byłyby realizowane na 
podstawie umowy między Przedsię­
biorstwem a organem założycielskim. 
Przy czym obydwaj partnerzy mieliby 
prawa, ale i obowiązki.

Zdaję sobie sprawę, że nie wyczer­
pałam zagadnienia w całości. Wdzięcz­
na będę za uwagi czytelników. Myślę/ 
że takie być powinny, bo przecież pro­
gram,' nawet najdoskonalszy, niczego 
nie załatwia. Musi być realizowany 
przez ludzi, więc być zrozumiany i za­
akceptowany.

FILOMENA SERWIN
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O 8 marca inaczej
„NA SZCZĘŚCIE” już po Dniu Kobiet. Od pa­

ru lat pozwalam sobie brać na wesoło ów dzień, 
uważam bowiem, że fakt jego istnienia to do­
wód na brak równouprawnienia. Bywa, że do- 
staję reprymendy od czytelniczek, iż obrażam 
kobiety. Okazuje się, że część z nas przywiązuje 
do tego dnia wielką wagę. Bywają dąsy, że to 
nie najważniejsza osoba cmoknęła nas w pra­
wicę lub, że ósmomarcowy upominek nie został 
wręczony z należytym szacunkiem.

A ja wam mówię, .Drogie Panie, że to pod­
stęp uknuty przez jakiegoś sprytnego chłopa. 
Podsunęli nam to równouprawnienie i ten je­
den dzień i wyczyścili sobie sumienia. Jesteście 
równe w pracy — wołają. Doceniamy waszą ro­
lę, ciężką pracę w domu i zakładzie. Ba, są zdol­
ni nawet powiedzieć, że jesteśmy ważniejsze od 
nich. Mogą sobie pozwolić na taki komfort wy­
powiedzi. Rządzą jednak oni i jakby jakiś wa- 
kacik. to tak już może podświadomie.' ale soli­
darnie względem płci, poprą mężczyznę. My o- 
panowałyśmy pewne zawody i brzydsza połowa 
jeżeli w nich, się pojawi to tylko po to, by prze­
wodzić. A może to i słusznie? Pewnie też mż 
to stwierdzenie uznane zostanie za blużnierstwo, 
ale... badania wykazują, że możemy w życiu za-

-1 l ii mi jiui jwuu. J.........willi IIP ’

wodowym robić wszystko, na równi z mężczy­
znami. Ba, nawet ten i ów kokietując, mówi, że 
jesteśmy rozważrdejsze. A tymczasem?

Panowie szybciutko przyzwyczaili się, że lwią 
część budżetu rodziny podpiera pensja żony, a 
jednocześnie, za nic nie mogą przyzwyczaić się, 

. że „gosposiami” powinni być także oni. Potra­
fili nam nawet wmówić, że nie sposób wyrę­
czyć matkę i strażniczkę domowego ogniska. Oni 
niby do tego nijak się nie nadają. Jesteśmy więc 
pracownicami w zakładzie, kucharkami ś „gos- 

. posłami” w domu, mamusiami no i w ogóle 
„niezastąpione”.

Kiedyś byli w domu przez nas obsługiwani, 
bo taki był podział ról. Pracowali na rodzinę, a 
w domu odpoczywali. Teraz też są obsługiwani, 

. bo są słabi i zestresowani, mart wią się, iż od- 

. bieramy im prymat, i czasem o czymś decydu­
jemy. Ba. możemy okazać się nawet mądrzejsze 
i mieć inicjatywę. Więc odpoczywają biedni i 

. zmęczeni. W zamian za zasługi doceniają nas 
raz w roku, przy okazji podarowanego nam 
święta.

I kto tu naprawdę mądrzejszy?
FILOMENA SERWIN

Udzielamy również porad prawnych
SZEROKI jest zakres spraw, 

Jakie przekazywane są do Ze­
społu Radców Prąwnych w 
MPK. Przedsiębiorstwo nasze 
powiększa się z roku na rok, 
przybywa załogi, nic więc 
dziwnego, że ilość tych spraw 
rośnie, zwiększa się wysokość 
dochodzonych roszczeń. O 
pracy kilkuosobowego zespołu 
radców prawnych rozmawiam 
z koordynatorem Zespołu mgr 
Małgorzatą Łopatko.

— Jaki był rok ubiegły, 
jaka była ilość i zakres spraw, 
które do Zespołu trafiły?

— Czynnych spraw sądo­
wych, w których występowali­
śmy w charakterze' przedsta­
wiciel; przedsiębiorstwa mie­
liśmy w ubiegłym roku 260, 
natomiast biernych, w których 
skarżono przedsiębiorstwo by­
ło 7. Przeważnie przedsiębior­
stwo skarżyli ludzie poszkodo­
wani w wypadkach. Ponadto 
prowadziliśmy jeszcze 26 
spraw 2 kodeksu pracy i 5 
arbitrażowych — między 
przedsiębiorstwami.

— Jaką wartość przedsta­
wiały roszczenia MPK w tych 
sprawach?

— Ponad 5 min złotych.
' — Było ich mniej w roku

Czy. jesteś oszczędny?

F JAK TO z nami .Polakami jest naprawdę? Czy jesteśmy na­
rodem oszczędnym? Podobno nie. Tak przynajmniej się mówi. 
Szeroko pisze się, jak to ludzie w krajach dużo bogatszych od 
naszego umieją oszczędzać, a my jesteśmy rozrzutni, mimo że 
biedni. Dąży się do tego, by nasza złotówka nie była pienią­
dzem łatwym. Tak zwany „gorący” pieniądz nie trzyma sję 
portfela. „Gorący” pieniądz? Kto go posiada... czy ludzie, któ­
rzy żyją z miesięcznych pensji o przeciętnej wysokości?

GRAŻYNA: Nie mam z 
czego oszczędzać. Nie próbo­
wałam. Być może gdybym 
miała większą rodzinę, to 
musiałabym to robić, ale tak... 
Nie, nie oszczędzam.

ADAM: Nie jestem rozrzu­
tny. Zyjemy w miarę swoich 
możliwości finansowych, ale 
nie jestem też „centusiem”, 
jak trzeba, to potrafię też wy­
dać...

ALICJA: Oszczędności? Nie 
ma z czego. Szczególnie jak 
się ma trójkę dzieci. Na dzie­
ciach oszczędzać nie można. 
Mogę na sobie, ale dzieci 
muszą lepiej zjeść, dostać 
jabłko, chociaż owoce są bar­
dzo drogie. Z przerażeniem 
myślę o podwyżkach płatno­
ści — czynszu, prądu... Trze­
ba będzie wówczas zacisnąć 
pasa

ANNA: Trzy czwarte obu 
naszych, z mężem, pensji 

ubiegłym w stosunku do roku 
1986 czy też więcej?

— W stosunku do roku 
1986 było mniej spraw czyn­
nych, ale w sumie większa 
była wysokość dochodzonych 
roszczeń. W roku 1986 prowa­
dziliśmy 338 spraw na sumę 
ponad 6 min złotych.

— Przedsiębiorstwo wstępo­
wało na drogę sądową żądając 
zwrotu...

— Sort ubraniowych, narzę­
dzi, biletów wolnej jazdy, 
kredytów konduktorskich. By­
ło też trochę spraw o niedo­
bory magazynowe. Dłużnicy 
przedsiębiorstwa bywają róż­
ni, Niektórzy, wolą zapłacić za 
otrzymane kiedyś w Wydziale 
Gospodarki Odzieżą kożuchy, 
niż je zwrócić. Obciążani są 
.więc ceną nie zakupu, a z 
dnią dochodzenia roszczenia.

— Czy to prawda, że w Ze­
spole Radców Prawnych każ­
dy pracownik MPK może o- 
trzymać poradę prawną?

— Zwracają się do nas lu­
dzie z różnymi sprawami... ro­
dzinnymi. mieszkaniowymi, 
rozwodowymi czy wynikają­
cymi ze stosunku pracy. Tru­
dno nam odmawiać, mimo że 
porady takie zajmują nam

l

idzie na jedzenie dla trzech 
osób. Ceny poszły w górę. 
Rekompensaty ich nie wy­
równują. Czy jestem oszczę­
dna? Staram się. Zawsze się 
starałam. W lecie robię prze­
twory owocowe i warzywne. 
Nie kupuję też zbytecznych 
ciuchów.

URSZULA: Staram się być 
oszczędna, ale nie zawsze są 
możliwości oszczędzania... Ce­
ny wędlin i ‘mięsa' oszałamia­
jące. 400 złotych za wołowe 
z kością, które dla trzech 
osób może wystarczyć tylko 
na jeden obiad, czy to nie za 
dużo? Za pół kilo lepszej 

Gdzie mam szukać tych rozrzutnych? Tych, którzy dyspo­
nują „gorącym” pieniądzem? Wśród mych rozmówców takich 
nie znalazłam. Spotkałam natomiast ludzi, którzy uważają się 
za oszczędnych, którzy tak starają się planować swoje domowe 
budżety, aiby żyć jak najoszczędniej.

MARIA BUBACZEWSKA

najwięcej czasu. Nie jesteśmy 
przecież specjalistami we 
wszystkich dziedzinach prawa 
...„•Kopiemy” więc w przepi­
sach prawa rodzinnego, kar­
nego, lokalowego czy spół­
dzielczego i staramy się wy­
czerpująco każdego zwracają­
cego ’ się do nas w jego spra­
wie poinformować.

— Problemy?
— Coraz trudniej przycho­

dzi nam ustalanie adresów 
dłużników, z czym wiążą się 
trudności ze. ściąganiem należ­
ności. Coraz więcej więc spraw 
zmuszeń; jesteśmy kierować 
do komorników. . •

— A jeżeli już ktoś wejdzie 
w kolizję z prawem cywilnym, 
na przykład odchodzi z przed­
siębiorstwa ; nie może zwrócić 
pobranych na siebie narzędzi 
ponieważ je zgubił czy ktoś 
mu je ukradł to...

— Radziłabym mu za nie 
zapłacić. Przestrzegam przed 
narażeniem się na dodatkowe 
koszty j odsetki... w przypad­
ku gdy sprawa oddana zosta­
nie do sądu.

Rozmawiała:
MARIA BUBACZEWSKA 

Ot,><
M ,5

• ;śi
11 ";S?i

iSi

Fot.: STANISŁAW MAKAREWICZ

kiełbasy płacę 600 złotych. 
Re śniadań można z tego pół- 
kilograma zrobić dla męża 
do pracy, dziecka do szkoły 
i ewentualnie dla siebie? Je­
żeli na obiad robię mięso, ko­
lacja jest bez wędliny. Sama 
szyję, robię na drutach, prze­
stałam pić codziennie kawę, 
w lecie robię przetwory, Nie 
tylko się staram, ale na pew­
no jestem oszczędna.

ANDRZEJ: Jak Się nie ma 
dużo, to życie zmusza '' do 
oszczędzania. Z jednej czy 
dwóch pensji niewiele się za­
oszczędzi. raczej trzeba my­
śleć o oszczędnym życiu, aby 
wiązać koniec z końcem.

JANINA: Mieliśmy z mę­
żem dwie pensje i troje dzie­
ci na studiach. Jakże więc 
można było nie być oszczę­
dnym? Dzieci są już „na 
swoim”, a ja nadal staram 
się być oszczędna. Cóż... taka 
życiowa konieczność.
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No wy nabytek 
naszego Muzeum

r DZIĘKI staraniom Sekcji Historycznej oraz dyrekcji MPK 
pod koniec stycznia tego roku powiększył się zbiór wagonów 
tramwajowych do przyszłego Muzeum Komunikacji Miejskiej. 
Nowym nabytkiem jest poznański wagon doczepny zwany po­
pularnie „dwa pokoje z kuchnią”. Nazwę swą otrzymał z ra­
cji niekonwencjonalnego umieszczenia drzwi wejściowych, któ­
re znajdują się pośrodku pudła wagonu. Po obu stronach wej­
ścia znajdują się duże przedziały z miejscami siedzącymi. Wa­
gony tego typu zostały wyprodukowane w ilości 20 sztuk w 
1929 roku przez warsztaty ówczesnej Poznańskiej Kolei Ele­
ktrycznej. Jeden z tych wagonów wystawiono w 1930 r. na 
Międzynarodowej Wystawie Komunikacji i Turystyki w Po­
znaniu obok krakowskiego wagonu typu SN-f nr 68 i autobu­
su Fuderal six. Poznańskie doczepy długo służyły mieszkań­
com tego pięknego miasta. Dopiero w 1972 roku ostatnie wa­
gony tego typu przeznaczono do kasacji. Dwa z nich do zesz­
łego roku pełniły rolę magazynów w jednej z zajezdni tram­
wajowych. W ramach porządków wiosennych jeden z nich pó- 
cięto(!), a drugi, dzięki szybkiej interwencji został przekazany 
do Krakowa. Wagon jest w złym stanie technicznym i wy­
magać będzie całkowitej rekonstrukcji. Na razie jednak został 
zabezpieczony przed niekorzystnymi działaniami atmosferycz­
nymi na terenie zajezdni w Nowej Hucie. (KP)

Fot. Krzysztof Prądzyński

„Tabor pana Cygana44
NIESTETY, podobne tytuły 

ukazują się od czasu do czasu 
w prasie, bowiem z czystością 
i oznakowaniem naszych po­
jazdów jakoś uporać się nie 
możemy. I by nie było wątpli­
wości — nie mam tu preten­
sji generalnie o oznakowanie, 
ale niechlujstwo. Czy można 
powiedzieć inaczej jeżeli au­
tobus ma kilka tabliczek z 
przebiegem trasy i jej nume­
rem? Czy nie popsuje wraże­
nia jeden bardzo brudny wóz 
— nawet jeżeli inne w tym 
dniu są czyste? Brudas wyjąt­
kowo rzuca się w oczy. Dla 
przykładu. Przód i boki auto­
busu 32125 jeżdżącego na tra­
sie 27 stycznia br. nie budzi­
ły zastrzeżeń, natomiast jego 
tył był tak brudny, że nie tyl­
ko nic widać nie było, ale w 
autobusie miało się wrażenie, 
że już jest noc. Nie było to 
zwykłe zachlapanie, ale wie­
lodniowy, rudy osad. Czyż 
można się potem dziwić tytu­
łom i opinii pasażerów?

Przyczyny są oczywiście 
różne. Najczęściej niestety 
niechlujstwo, ale czasem i.„ 
nadgorliwość. Jeden z kierow­

ników podjął decyzję zgodną 
wprawdzie z kalendarzem, 
lecz nie z panującymi warun­
kami atmosferycznymi. W tro­
sce, by woda w myjni nie za­
marzła. polecił ją zamknąć. 
Efekt można było wyczytać 
po paru dniach. Aktualnie nie 
ma wytłumaczenia dla brud­
nego taboru, mamy już niezłe 
myjnie w zakładach. Są za­
kupione za granicą, zą dewi­
zy, trzeba tylko chcieć myć. 
Nie ma też problemu z tak 
zwanym domywaniem ,• lakie­
rem do malowania. Już go 
mamy i to wcale nie najgor­
szy. Jest też parę spółdzielni, 
które ubiegają się o pracę u 

• nas, konkurują z sobą nie tyl­
ko .jakością wykonywanej 
pracy, ale i ...ceną. Aura w 
w tym roku nam sprzyja.

Dyrektor Przedsiębiorstwa 
zapowiedział, że nie będzie 
pobłażania. Tabor musi być 
czysty. W'stwierdzonych przy­
padkach niechlujstwa pojazdy 
będą ściągane z trasy a w 
stosunku do odpowiedzialnych 
wyciągane konsekwencje. Czy 
będzie czyściej? Zobaczymy.

(F.S.)

„DURANT14
TRUDNO jest dzisiejszym czytelnikom skoja­

rzyć sobie tę nazwę z czymkolwiek, tylko naj­
starsi pracownicy naszego Przedsiębiorstwa mo­
gą na to pytanie odpowiedzieć i to zatrudnieni 
jeszcze w KMKE SA w okresie międzywojen­
nym. Otóż nazwa ta, to marka samochodu pro­
dukcji amerykańskiej z lat dwudziestych na­
szego wieku. Samochody te były eksploatowane 
w Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektrycznej do 
roku 1939. Marka samochodu pochodzi od na­
zwiska właściciela fabryki WILLIAMA CRAPO 
DURANTA (1860—1947), przemysłowca amery­
kańskiego, twórcy koncernu samochodowego Ge­
neral Motors, którym przez wiele lat osobiście 
kierował, zajmując stanowisko prezesa. Był or­
ganizatorem firm samochodowych BUICK i CHE- 
VROLET, wchodzących w skład koncernu G. M.

W 1919 roku Durant musiał ustąpić ze sta­
nowiska, naraziwszy koncern na wielomilionowe 
straty spekulacyjnymi pociągnięciami giełdowy­
mi. wynikającymi z osobistych ciągatek do ha­
zardu.

W latach dwudziestych założył fabrykę samo­
chodów pod swoim nazwiskiem DURANT MO­
TORS INC. USA. Pomimo dużej akcji reklamo­
wej samochody te nie stały się popularne, nie 
odznaczały się bowiem wysoką jakością i w ro­
ku 1930 zaniechano ich produkcji. Samochody 
marki DURANT były sprzedawane do Polski, a 
przedstawicielstwo w Warszawie prowadzili 
bracia Stefan i Piotr Bergmanowie, posiadający 
własny salon wystawowy, dział sprzedaży sa­
mochodów i części zamiennych oraz warsztaty 
i garaże. Z jakich powodów zdecydowano się w 
Krakowie na zakup tych samochodów, nie wia­
domo, prawdopodobnie uważano, że są one tech­
nicznie lepsze niż dotychczasowe „Chevrolety”, 
które dość szybko wyeksploatowano w komu­
nikacji autobusowej Krakowa.

Przedsiębiorstwo zakupiło w roku 1929, 1930 
i 1931 kilka samochodów tej marki — przede 
wszystkim dla komunikacji autobusowej. Do 
KMKE zakupiono dwa typy podwozi, typ L i 
typ 401, do których 16-osobowe nadwozia wy­
konała krakowska firma „Orlicki” i w ten spo­
sób na ulicach Krakowa ukazały się nowe bia- 
ło-niebieskie autobusy miejskiej komunikacji. 
Największą ich ilość, 33 sztuki posiadało Przed­
siębiorstwo w roku 1931. Poza autobusami mar­
ki „DURANT” użytkowano w KMKE także tej 
samej marki: 1 — samochód osobowy. 2 — sa­
mochody półciężarowe 1,5 t, 2 — samochody 
kontrolne oraz samochód cysternę do przewozu 
benzyny. Kilka niżej przytoczonych danych tech­
nicznych autobusów „DURANT” typ L i 401 mo­
że czytelnikom dać pogląd, jakimi pojazdami

— co to jest? 
dokonywano przewozów pasażerskich w latach 
trzydziestych. Oba typy prawie w ogóle nie róż­
niły się zewnętrznym wyglądem, wymiarami 
gabarytowymi.

Długość autobusu wynosiła 5,2 do 5,8 m, sze­
rokość 1,9 do 2,1 m, rozstaw kół jednakowy dla 
obu typów wynosił 1440 mm dla przednich kół 
i 1490 mm dla tylnych. Rozstaw osi 3250 mm i 
3350 mm. Waga autobusu wynosiła ponad 2 to­
ny. Autobusy posiadały 4 koła, o szprychowych 
tarczach i wymiarach opon 6,50 X 20 z przodu 
i 7,50 X 20 z tyłu. Głównie oba typy różniły 
się wielkościami silników. Typ L posiadał 6-cy- 
lindrowy, 45-konny silnik, a typ 401, 4-cylindro- 
wy o mocy 40 KM. oba silniki benzynowe. 4-su- 
wowe. rzędowe, chłodzone wodą. Napęd prze­
noszony był na tylne koła wałem pędnym po­
przez 3-biegową skrzynię przekładniową. Zawie­
szenie na resorach półeliptycznych. Bardzo sła­
be hamulce na 4 koła uruchamiane mechanicz­
nie. Nadwozia o konstrukcji metalowo-drewnia- 
nej posiadały 16 miejsc siedzących. Drzwi dla 
kierowcy i dwoje drzwi dla pasażerów po pra­
wej stronie nadwozia, do którego wchodziło się 
po stopniu biegnącym wzdłuż całego autobusu* 
dla ułatwienia pasażerom wejścia, na zewnątrz 
nadwozie zaopatrzono w uchwyty przy drzwiach.

Gdyby wierzyć reklamie firmy „DURANT”, 
zamieszczonej w jednym z polskich czasopism z 
lat trzydziestych, samochody te byłyby rewe­
lacyjne. a oto cytat dosłowny — „Czuły na naj­
lżejsze dotknięcie prowadzącego, młodzieńczo ży­
wy i silny — przytem mocny i odporny na nie­
równości drogi. Rączy na otwartej drodze — bez 
najmniejszego wysiłku wspina się na najbar­
dziej stromą górę ■— niezmordowany nawet na 
drodze piaszczystej, a przytem ekonomiczny’’. 
Ż tą-ekonomią to się nie bardzo wszystko zga­
dza, bo nie dość, że autobusy zużywały 25—31 
litrów benzyny na 100 km, to jeszcze ich żywot­
ność była niska. Przebiegi do remontu kapital­
nego w granicach 35—40 tys. km. Ulegały czę­
stym awariom, a zwłaszcza ulegały uszkodze­
niom zespoły podwozia i silniki, stąd już w ro­
ku. 1932 te autobusy zaczęto wycofywać z ru­
chu, sprzedawać lub przerabiać na pojazdy gos­
podarcze, a liczba ich systematycznie malała. W 
roku 1939 pozostało 9 sztuk. Wiele nie użytko­
wanych w tym roku autobusów rozebrano na 
części i sprzedano. Ostatecznej zagłady tych au­
tobusów dokonała druga wojna światowa, a po 
jej zakończeniu nie pozostał w Przedsiębiorstwie 
ani jeden egzemplarz.

JANUSZ KUCHARSKI 
Repr. Krzysztof Prądzyński
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(Dokończenie ze str. 1) 
„Tipo” — tak chcą przynaj­
mniej ■ tego Włosi — ma się 
stać obok „Uno” głównym a- 
tutem turyńskiego koncernu 
w walce o prymat na euro­
pejskim rynku samochodów o 
tzw. średnim litrażu. Podrnie-' 
niając występującego do tej 
pory w tej klasie nie cieszą­
cego się specjalną estymą 
„Fiata-Ritmo”.

Nie da się ukryć, że „Tipo” 
ma znacznie bardziej efek­
towną stylistykę nadwozia ty­
pu „hatch-back”. funkcjonal­
ne rozwiązanie wnętrza oraz 
stosunkowo małą wagę, co 
udało się osiągnąć dzięki za­
stosowaniu materiałów kom­
pozytowych. Nie wspominając 
o będącej prawdziwym arcy­
dziełem współczesnej sztuki 
Użytkowej desce rozdzielczej 
z dobrze widocznymi cyfrowy­
mi wskaźmkami. Wprawdzie 
nowy konkurent „Golfa”, miesz­
czący się w przedziale ceno­
wym między 17 a 22,5 tys. 
marek, wydaje się dzięki tę­
tnu atrybutowi mieć mocną

Zmierzch 99ropniaków“?
pozycję, to jednak raczej tru- 
no będzie pokonać przyzwy­
czajenia tutejszych autofanów 
do znakomitych skądinąd wo­
zów rodzimej produkcji. Tym 
bardziej, że „Fiat” jako taki 
nie cieszy się taką renomą, 
jak „Yolkswagen”, „Audi”, nie 
mówiąc już o BMW czy „Mer­
cedesie”, Zresztą zdają się to 
potwierdzać nawet przedstawi­
ciele włoskich firm rezydujący 
w Polsce, którzy bardziej od 
rodzimego przecież „Fiata” 
preferują np. „Audi”.

A tymczasem na stacji 
benzynowej w Berlinie Za­
chodnim spotkałem, praktycz­
nie rzecz biorąc, zupełnie no­
wego „malucha” za 5990 ma­
rek. Prowadzący ten salon 
„pod chmurką” dowcipnie do­
pisał, że. auto ma motor ; był 
to zdecydowanie najtańszy 
samochód w całej okolicy.

Tańszego po prostu nie wi­
działem Półtoraroczny „fiat 
ritmo 60L” z schiberdachem i 
kasetowcem w środku zaled­
wie po przejechaniu 23.600 km 
miał kosztować 9950 marek. 
„Volkswagen jetta CL” auto- 
matic w tym samym wieku 
również z schiberdachem i 
kasetowcem, ale z przebiegiem 
o połowę większym, kosztował 
prawie 16 tys. marek. O dzi­
wo. diesli jak na lekarstwo. 
Nawet świat biznesu jeździ 
benzynowym; „mercedesami”. 
Uwaga! Najmodniejszy kolor 
w tym sezonie — granatowy.

Roczny „golf CL” (40 tvs. 
km przebiegu) — 14.450 DM, 
dwuletn: „passat" f'1”'.00 n 
przebiegu) — 17.950 DM,
czteroletni „passat” GT (pra­
wi° 40 tvs. km przebiegu) —, 
15.950 DM, pięcioletni „po­
lo” GT (prawie 40 tys. km

przebiegu) za 11.950 DM i 
dwuletni „polo” CL (też 40 
tys. przebiegu) za tyleż samo. 
A więc płacimy nie za rocz­
nik, a za... kilometry.

Teraz coś grubszego kalibru 
— trzyletni „ford sierra ghia” 
(34 tys. km przebiegu) — pra­
wie 18 tys. DM, pięcioletni 
„mercedes 190 E diesel” (60 
tys. km przebiegu) — 24.700 
DM, taki sam tylko półtora­
roczny o rreco mniejszym 
przebiegu prawie 30 tys. DM, 
czteromiesięczny „mercedes 
420 SEL”. Ale to nie był najdro­
ższy samochód. Najcenniejszy 
był wyglądający z wierzchu 
już nieco archaicznie „porsche” 
911 turbo kosztujący 133.380 
DM przy użytkowaniu na te­
renie Bundes’-=nu’,’n”i i r''V- 
ne 117 tys. DM, jeśli samo­
chód będzie wywieziony za 
granicę.

Ale szanse na tanie samo­
chody dla nas są w tej chwi­
li znacznie mniejsze niż kie­
dykolwiek. Oto powoli kolej­
ne klasy samochodów obo­
wiązkowo muszą być wyposa­
żane w katalizatory służące 
dopalaniu spalin Rychło już 
pojawi się cała rzesza samo­
chodów, które z racji braku 
katalizatorów pójdą pod pra­
sę albo zostaną wyekspedio­
wane poza granice EWG. •

NRD ustawowo zabrania in­
dywidualnego sprowadzania 
samochodów osobowych z Za­
chodu pozostaje więc... Pol­
ska. Chyba że resort handlu 
zagranicznego, broniąc rodzi­
mego hieratycznego przemysłu 
samochodowego, znowu wpro­
wadzi astronomiczne cło za- 
norowe Ale wtedy sprawa bę­
dzie nadawała się do ministra 
finansów, który w takim wy­
padku oowinien zadziałać jak 
urząd antymonopolowy.

A więc poczekamy, może coś 
jeszcze zobaczymy.

JACEK BALCEWICZ
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FOTO — MOTO — CIEKAWOSTKI Ile wart jest bilet?

Tę informację drukujemy jako pierwsi w Polsce

Ile kosztuje BMW?
NA RYNKU zachodnionie- 

mieckim trwa zacięta rywaliza­
cja dwóch fabryk samochodo­
wych — koncernu DAIMLER- 
-BENZ wytwarzającego samo­
chody „Mercedes” oraz BAYE- 
RISCHE MOTOREN WERKE, 
produkującej samochody ozna­
czone skrótem nazwy fabryki 
„BMW”. Ostatnio właśnie 
BMW weszła na rynek ż no­
wym modelem „BMW 524 td”. 
Jest to samochód z silnikiem - 
wysokoprężnym wyposażonym 
w turbosprężarkę. Jego moc 
85 kW (115 KM) z pojemno­
ścią 2443 ccm Auto jest cięż­
kie — waży 1500 kg. ale bar­
dzo żwawe: szybkość maksy­
malna 192 km/godz„ przyspie­
szenie 0—100 km/godz. w 12,9 
sek. Zużycie paliwa przy szyb­
kości 90 km/godz. 5,1 1/100 
km. przy szybkość; 120 
km/godz. — 6,6 1/100 km, w 
jeździe miejskiej — 9,4 1/100 
km. a średnie zużycie eksploa­
tacyjne — 7,0 1/100 km. To 
podstawowe dane modelu 
„BMW 524 td” widocznego na 
zdjęciu.

Okazuje się, że ten konku­
rent luksusowych „mercede­
sów” cieszy się w Polsce nie 
mniejszym zainteresowaniem, 
jak samochody z trójramien- 
ną gwiazdą na masce. BMW 
ma wszak wieloletnie tradycje 
eksportu swych samochodów 
na rynek polski. Jak się do­
wiedziałem od JERZEGO DO­
BRZAŃSKIEGO. który w Kra­
kowie prowadź, autoryzowany 
serwis samochodów BMW (no-

Wizyta chóru MPK w Norymberdze
(Relacja z „Sangetr Grass”, kwartalnika chóru Miejskich Zakładów Komunikacyjnych 

w Norymberdze)
W DNIACH 21—26.10, 1987 

r. gościliśmy u siebie, w No­
rymberdze, męski chór z kra­
kowskiego Przedsiębiorstwa 
Komunikacyjnego. Gwoli 
przypomnienia, w pierwszych 
dniach kwietnia 87 r. nasz 
chór podejmowany, był w 
Krakowie. Spotkania te są 
efeirtem rozwijającej się 
współpracy między obydwo­
ma miastami.

Polscy przyjaciele, w ciągu 
kilkudniowego pobytu, mieli 
możliwość poznania naszego 
rodzinnego miasta ; jego oko­
lic. W programie znalazło się 
m. in. podziwianie uroków 
Szwajcarii Frankońskiej, kon­
cert w bazylice Wallfahrt 
Gossweinstein jak i zwiedza­
nie zabytków naszego miąsta. 
Znaleźliśmy czas na spotkanie 
aby porozmawiać o wraże­
niach z pierwszego dnia po­
bytu Oczywiście również 
śpiewano.

W największym kościele 
oratoryjnym w Norymberdze, 

tabene jeden z 80 tys. ser­
wisów tej marki istniejących 
na świecie), z Polski złożono 
już ok. 50 zamówień na naj­
nowszy model „BMW 524 
td”.

Czy to się opłaca? Okazuje 
się, że firma BMW publikuje 
cennik swoich samochodów 
specjalnie dla Polaków! I 
choć ten eksport nie jest ilo­
ściowo duży, jednak się to wi­
dać kalkuluje. Ceny ną eks­
port do Polski są najniższy­
mi z możliwych na rynku 
RFN, już po wszelkich obniż­
kach. „BMW 524 td” z 5-prze- 
kładniową skrzynią biegów 
kosztuje 30261 DM, natomiast 
z automatyczną skrzynią bie­
gów — 32029 DM. Zamówie­
nia z Polski składane są także 
na inny model z silnikiem 
wysokoprężnym — wedle cen­
nika fabrycznego „BMW 324 
D” z wyposażeniem podstawo­
wym kosztuje 22597 DM. zaś 
„BMW 324 td” z wyposaże­
niem podstawowym — 26355 
DM. Do tych cen trzeba oczy­
wiście dodać koszty przesyłki 
samochodu do Polski, wyno­
szące od 770 do 1500 DM o- 
raz koszt cła sięgający ponad 
2 min zł, jako że opłaty celne 
obliczane są od pojemności 
skokowej silnika, a te w przy­
padku diesli są niemałe.

Specjalnie .podałem ceny fa­
bryczne „BMW 324 D” oraz 
odmiany z silnikiem turbodo­
ładowanym. Otóż krajowa 
firma POL-MOT oferuje sa­
mochody „BMW 324 D” w ce-

Gustaw-Adolf Kirche. spotka­
ły się oba chóry, prezentując 
się wymiennie podczas nabo­
żeństwa. Musimy z przyjem­
nością stwierdzić, że polski 
chór pokazał znakomity 
warsztat, udowadniając, że po­
siada wyszkolny materiał gło­
sowy i może przedstawić słu­
chaczom dowolną literaturę 
chóralną.

Kierowniczka chóru, pełna 
temperamentu i delikatności, 
młoda kobieta, wspaniale pa­
nowała nad zespołem. Piękne 
głosy solowe, pieśni śpiewane 
w języku łacińskim, jednoro­
dny dźwięk chóru, wszystko 
to sprawiało, że słuchacze byli 
urzeczeni . Była to prawdziwa 
uczta dla melomana. Prasa 
doniosła o polsko-niemieckim 
koncercie w bardzo pozytyw­
nym tonie,

Piątek wypełniło zwiedzanie 
miasta i sprawunki w do­
mach towarowych w centrum. 
Wieczorem odbył się koncert 
w Gaswerksaal. Zespoły przy- 

nie 19.450 dolarów amerykań­
skich, zaś odmianę „BMW 324 
td” za 22.500 dolarów USA. 
Oczywiście bez żadnych opłat 
celnych i kosztów transportu 
Posługując się aktualnym kur­
sem dolara USA w stosunku 
do marki RFN od razu widać, 
gdzie taniej.

Te cenowe ciekawostki nie 
są oczywiście przydatne dla 
przeciętnie zarabiającego czło­
wieka, ale warto je znać. Tym 
bardziej, że firma BMW w 
swym cenniku dla Polaków 
podaje kilkadziesiąt cen róż­
nych modeli, także z silnika­
mi gaźnikowymi. Nie miejsce 
tu na przytaczanie wszystkich 
cen, ale warto wiedzieć, że 
najtańszy samochód na eks­
port do Polski — „BMW 316” 
z gaźnikowym silnikiem i 
dwudrzwiowym nadwoziem — 
kosztuje 17.366 DM. zaś naj­
droższy — „BMW 750i” — 
87.734 DM. Choć tego osta­
tniego, podobnie zresztą jak 
sportowego ..BMW” M 635 
CSi” za 78.377 DM nikt do 
Polski nie zamówi. Toż to rów­
nowartość w cenach rynko­
wych niezłego domu jedno­
rodzinnego w' Krakowie. Poza 
tym cło liczone od pojemności 
skokowej silników najdroż­
szych modeli sięgałoby kwoty 
ponad ‘5 min zł. A kartka 
benzynowa na taki automobil 
jest równie obfita jak np. na 
„śkode”...

WOJCIECH MACHNICKI

. Repr. Wacław Klag 

gotowały i wyśpiewały w ję­
zyku niemieckim pieśń „So 
ein Tag”, przyjętą przez słu­
chaczy bardzo życzliwie. Po 
udanym występie zespoły wy­
stępowały wymiennie, prezen­
tując utwory muzyczne z róż­
nych epok i w różnych stylach. 
Goście z Krakowa zaprezen­
towali całą gamę swoich u- 
miejętności. a oba zespoły 
włożyły w ten występ cały 
swój kunszt To był wspania­
ły wieczór, prawdziwe mu­
zyczne przeżycie.

W sobotę odbyliśmy podróż 
przez Szwajcarię Frankońską, 
a o 19 00 spotkaliśmy się w 
restauracji „Waldschanke”. 
Czas umilał nam 5-osobowy 
band stwarzając wspaniałą 
atmosferę. Siedzieliśmy wszy­
scy razem, czuliśmy się jak 
starzy znajomi Nasze małżon­
ki były rozchwytywane ; za­
praszane na parkiet. Trudno 
się dziwić, w zespole naszych 
goś"i były tylko trzy nanie.

Niedzielne przedpołudnie mi-

PODWYŻKA w komunikacji nie jest zaskoczeniem. Pasażero­
wie oczekują po niej poprawy komunikacji, lecz gdy taka nie na­
stępuje, złorzeczą... że służy ona podwyżkom pensji pracownikom 
MPK Ten ostatni pogląd podziela część naszej załogi, dlatego też 
wielokrotnie słyszałam pretensje, że „bilety zdrożały, ale myśmy 
nic na tym nie zyskali”. Nic bardziej mylnego, niż oczekiwanie 
podwyżek płac z tego tytułu. Przejazdy zdrożały, bo zdrożało 
wszystko Teoretycznie skoro jesteśmy deficytowi i dotowani' — 
to podwyżki nie powinny mieć większego dla nas znaczenia, 
A jak jest w praktyce?

W tym roku" nasze plany przewidują, że wraz z planowanym 
zyskiem musimy mieć 14 mld 200 tys. zł. Ze sprzedaży powinni­
śmy uzyskać ok. 4 mld 200 tys zł, 10 mld natomiast z dotacji. 
Tymczasem miasto przyznało 7.565 min. Mimo więc podwyżki cen 
biletów niedobór środków jest znaczący. Wzrost cen nastąpi! we 
wszystkich rodzajach biletów, a więc pracowniczych miesięcznych 
także Mimo to cena owych ostatnich jest niższa od kwoty, jaką 
posiadacz miesięcznego musiałby zapłacić, gdyby kasował bilet je­
dnorazowy za 15 zł. Sytuacja jest taka, że miasto przez dotację 
dopłaca do przedsiębiorstw, dotując ich pracowników.

By znaleźć owe brakujące miliardy, opracowano w przedsię­
biorstwie nowe (inne niż po aktualnej podwyżce) ceny biletów, 
pracowniczych. Po ich zatwierdzeniu, posiadacza biletu miesięcz­
nego pracowniczego dalej ta podwyżka nie obowiązywałaby, bo­
wiem różnice płaciłyby przedsiębiorstwa, dotując pracowników* 
Nie byłoby to nic innego, jak dotowanie systemu sprzedaży bile­
tów miesięcznych MPK do istniejąc o już w PKP i PKS. Jak 
znaczny jest tu udział dotacji do biletów, niech świadczą przy­
kłady. Bilet miesięczny na określoną liczbę linii normalnych w. 
granicach miasta — po cenie za jeden przejazd 15 zł — wynosi 
od 1 III br. 600 zł, natomiast według liczby przejazdów liczonych 
przez GUS powinien kosztować 1500 zł Bilet na określoną liczbę 
linii normalnych, pospiesznych i nocnych kosztuje 1600, a powinien 
4000 zł. Nasze stanowisko jest takie, by zakłady pracy wykupy­
wały bilety po cenach ustalonych, natomiast pracownik kupowała 
by go w swoim przedsiębiorstwie po cenie jaką płacił dotychczas* 
czyli 40 proc, jego wartości, a zakład zatrudniający ponosiłby 
koszt dowozu pracownika w 60 proc.

Taki układ cen dałby naszemu przedsiębiorstwu owe brakujące 
miliardy i doprowadził w pewnym stopniu do dotowania pasaże­
ra, a nie przedsiębiorstwa, a udział dotacji w kosztach wynosiłby, 
wtedy nieco ponad 50 proc., a więc byłby zgodny z założeniami. 
Jest jeszcze jeden problem w tym wszystkim. Może wreszcię 
przedsiębiorstwa zapewniające pracownikom mieszkania, zastano­
wiłyby się nad kosztami przewozów i nie tolerowały przydziałów 
na końcu miasta? Prawdopodobnie bardziej opłacałoby się, zbu­
dować mieszkania w pobliżu miejsca zatrudnienia, niż, kupować 
owe mieszkania gdziekolwiek i płacić za dojazdy. Jak by takie 
rozwiązanie rozładowało tłok w szczytach komunikacyjnych, już 
nie wspomnę.

Współpraca Krakowa z Bratysławą
W GRUDNIU ub. roku po­

jawiła się szansa nawiąza­
nia kontaktu ze Związkiem 
Młodzieży Socjalistycznej dzia­
łającym w Bratysławie. a 
ściślej w Investorze Do- 
pravnych Stavied. Po rozmo­
wie telefonicznej z Magda­
leną Sivosową, przewodni­
czącą organizacji młodzie­
żowej, delegacja ZSMP z 
naszego Przedsiębiorstwa 
przebywała w lutym w Bra­
tysławie. Głównym tematem 
rozmów było opracowanie 
porozumienia dotyczącego 
dalszej współpracy brat­
nich organizacji. Zaplanowa- 

nęło bardzo szybko, zwiedza­
liśmy muzeum tramwa jó w, 
przejechaliśmy ulicami mia­
sta. O 14.00 odebraliśmy na­
szych krakowskich kolegów z 
restauracji „Waldschanke”, za­
praszając do naszych domów 
na kawę i kolację. Niektórzy 
już wcześniej się zaprzyjaźni­
li, więc nie było problemów z 
podziałem a pozostałych za­
braliśmy w takich grupach w 
jakich się dobrali. Problemów 
językowych nie było. Muzy­
kowaliśmy. śpiewaliśmy, o- 
próżniając przy tym niejedną 
szklaneczkę, a przy pożegnaniu 
zakręciła się łza ■

W poniedziałek po południu 
żegnaliśmy naszych gości. 
Spodziewamy się i mocno wie­
rzymy. że ta wizyta przyczyni­
ła się do zacieśnienia więzów 
przyjaźni, które będą wkładem 
do zbliżenia ludzi Wschodu i 
Zachodu.

ERNST WALTER 
tłum, i oprać. 

Zdzisław Kapera

F. SERWIN

no wzajemne wizyty, któ­
re miałyby na celu wymia­
nę doświadczeń organizacyj­
nych. poznanie Krakowa i 
Bratysławy od strony histo­
rycznej. najnowszych osiąg­
nięć technicznych itp.

Dla członków obu organi­
zacji jest to szansa na­
wiązania bliższych przyja­
cielskich kontaktów, inspi­
racja do aktywniejszego dz a- 
łania. Zaznaczyć należy, że 
jest to pierwsze samodzielne 
nawiązanie kontaktu z za­
granicą przez ZSMP w^ MPK 
Kraków. W marcu spodzie­
wamy się wizyty członków 
Zarządu SZM z Invest. Do- 
prav. Stauied.

ZZ .ZSMP serdecznie dzię­
kuje za pomoc w realizowa­
niu współpracy z czecho­
słowacką organizacją kie­
rownictwu administracyjne^ 
mu ; społeczno-politycznemu 
MPK.

ZBIGNIEW PLICHTA’

Jak z tymi 
podwyżkami?

(Dokończenie ze str. I) 
płacanej prowizji kontrole­
rów biletowych. Zdecydo­
wano także o wyrównaniu odi 
kwietnia 1985 r. wypłat za 
deputat węglowy. Wyrów­
naniu podlega różnica między 
aktualną wtedy ceną rynkową 
a kwotą wypłacanego u nas 
deputatu.

Nie wiem, ' czy te podwyż­
ki to już wymagane przez 
nas 11 'tys. czy też nie. Fak­
tem jest, że nie wszyscy je 
otrzymali ; pewnie nie wszy­
scy będą zadowoleni. Daleka 
jestem od stwierdzenia. że 
dostaniemy tyle, jle nam po­
trzeba, ale nie można też 
mówić, że wypłacono tylko 
6000 zł. (fis)



UD7IAL w konkursie Miss Polonia może każdą oszołomić... 
Fot. Stanisław Makarewicz
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Wszyscy w normie?
..WIELKIE było zdziwienie 
i rozbawienie uczestników 
szkolenia kadry kierowniczej 
II i III stopnia, gdy doioie- 
daiel: się. że mają być 
przetestowani na okoliczność 
„inwentarza osobowości". Mo­
że nie byłoby to takie 
osobliwe, gdyby prelegent nie 
wyjaśnił, że testowi podda­
wani są potencjalni pacjen­
ci... zakładów psychiatrycz­
nych.

Test, zawierał 64 pytania. 
Zabawa polegała na tym by 
bez zastanowienia podkreślić 
„tak”, „nie”, lub „znak, zapyta­
nia” W wyniku podliczeń

odpowiedzi, na ankiecie sta­
wiano symbol odpowiadają­
cy cechom osobowości. Pyta­
nia. aczkolwiek inaczej sfor­
mułowane' powtarzały się. 
W testach chodziło m. in. o ' 
współczynnik prawdy, były 
one anonimowe, nie doko­
nywano też zestawienia jakie 
„typy"— osobowości przewa­
żają wśród naszych kierow­
ników. Szkoda, bo to mogło 
być najciekawsze

A swoją drogą — może by 
takie testy stosować wobec 
kandydatów na ■ przełożonych 
wszelkiego stopnia?

(fis)

W zakładowym bufecie 
sprzedawczyni rozmawia z je­
dną ze stałych klientek:

— No i jak? Prawda, że 
kiełbasa, którą wczoraj pani 
poleciłam, była wyjątkowo do­
bra!

— Tego bym nie powiedzia­
ła. Ale w każdym razie była 
bardzo świeża. Znalazłam, w 
niej kawałek przedwczorajszej 
gazety...

*
Dwaj szefowie spotykają się 

na naradzie:
— No i jak spisuje sie no­

wa sekretarka, która ci pole­
ciłem?

— Jest po prostu niezastą­
piona...

— No widzisz....
— Poprzekładała wszystkie 

dokumenty tak, że bez niej 
nigdy niczego, bym nie zna­
lazł...

*
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POZIOMO: 1. pantofel, 4. miasto nad Notecią, 7. znany ra­
dziecki pieśniarz, 8. popularnie o dieslu, 10. wędrowna grupa 
aktorów, 11. konkurent telewizji. 12. reżyser, filmowy („Człp- 

'wiek z marmuru”), 15. egipska moneta, 16. wytrawne wino 
portugalskie, 17. polarna poświata, 18. szczyt w .pobliżu Kor- 
bielowa, 20. napój bogów, 23. początek wyścigu, 26. krewny ,w 
linii męskiej, 28. owoc dobrych interesów. 29. myśliwska zdo­
bycz, 30. prysznic. 31. patyna. 32. jedna... z całej talii.

PIONOWO: 1. postawa, prezencja, 2. wyniosłość, zarozumia­
łość, 3. z chrzanem. 4. autor „Bema pamięci żałobny rapsod”, 
5. roślina strefy śródziemnomorskiej, 6. Azory w Krakowie, 7. 
hutniczy cykl produkcyjny. 9. chodząca mleczarnia, 12. jesien­
na krzewinka, 13. stepowy dom Mongołów. 14. był nim Rudolf 
Valentino. 18. nasz protoplasta, 19. jeden z prezydentów Sta­
nów Zjednoczonych, 21. sposób postępowania. 22. pomocny przy 
wykreślaniu, 24. owad drzewożerny, 25. specjalny równoleżnik, 
27. kolor w kartach. 28. jugosłowiański port nad Adriatykiem.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 3

Poziomo: Gmoch, galop, galeria, rozrząd, akces, kędy w, Ga­
lia, Apator, driada, zecer, whisky, Idiota, broda, ruina, Kwisa^ 
kajdany, kanapa, łezka, krowa.

Pionowo: Galicja, okres, hrabia, Górski, luzak, prządka, gwa­
ra, dawka, grzyb, licho, Adria, worek, inicjał, Olimpia, agawa, 
rutyna, doskok, Apacz, kendo.

NAGRODĘ za rozwiązanie krzyżówki nr wylosował Ry­
szard Krawczyk.

MNIEJ PASAŻERÓW 
O 40 PROCENT!

Po drastycznej podwyżce 
taksówkowych taryf liczba 
zgłoszeń w warszawskim 
„Radio-taxi”, tak ostatnio 
spopularyzowanym przez serial 
„Zmiennicy”, zmniejszyła się 
mimo tej reklamy po 1 lutym 
aż o 40 procent.

NA SKRZYŻOWANIACH 
NIE BĘDZIE ŚWIATEŁ

Władze komunikacyjne sto­
licy podjęły decyzję, że w 
nocy na warszawskich skrzy­
żowaniach w' godzinach 
23.00—5.00 nie będzie ani czer­
wonych, ani zielonych świa­
teł. Sygnalizacje będą mru­
gać jedynie • światłem żółtym. 
Ma to przynieść znaczne 
oszczędności energii. Zaoszczę­
dzi również stołeczne WPK. 
ale nie od razu. Na sygnali­
zację pulsującą w pierwszej 
kolejności przełączone zostaną 
skrzyżowania w prawobrzeż­
nej Warszawie, czyli na Pra­
dze. Opracowanie odpowied­
niego oprzyrządowania, insta­
lacja zegarów na wszystkich 
skrzyżowaniach stolicy potrwa 
kilka miesięcy, gdyż trzeba 
przemontować urządzenia ste­
rownicze w ponad 250 miej­
scach.

BRAKORÓBSTWO 
SPRZYJAŁO TRAGEDII

JSksperci badający przyczy­
ny wybuchu pożaru 18 listo­
pada ub. r. na stacji londyń­

skiego metra King’s Cross, 
który spowodował 31 ofiar 
śmiertelnych, dopuszczają już 
tylko 2 wersje zaprószenia 
ognia. Skłaniają się do wnio­
sku,’ że powodem.była rzuco­
na bez premedytacji zapalo­
na zapałka, która przedostała

sie; między stopniami schodów 
ruchomych opartych na kon­
strukcji z drewna, ale nie wy­
kluczają też nadal celowego trzeźwym, a wreszcie, że jest 
rozniecenia ognia. Pewne jest nią 43-letnia Janina S., która 
natomiast, że tragicznym skut- dotąd- nie miała skłonności do 

tóe . zapobiegła. kawaleryjskich szarż. Jaki był 
powód niedzielnego rauszu, 
niestety, nie wiemy.

FLORENCJA ODDYCHA 
ŚWIEŻYM POWIETRZEM
Po starym centrum Fio­

kom pożaru
farba „Prodoriie B 2”, wypro­
dukowana jako ognioodporna 
na specjalne zamówienie po 
pożarze w 1982 r. na stacji 
metra Oxford Circus. Ściany 
i sufit korytarzy na King’s 
Cross pokryte tą emalią, za- rencji od końca lutego jeżdżą 
paliły się po rozgrzaniu się : tylko autobusy komunikacji 
do temperatury 600—700 st.
C. Przyczyną, dla której farba watne
ustąpiła wobec płomieni i mieszkańców objętej zakazem 
temperatury, miało być nie- .ruchu strefy. Ale i prawa tych

NIE
dokładne oczyszczenie pokry­
wanej na nowo .powierzchni z 
resztek starej emalii. Gdyby 
„Prodorite B 2” nałożona zo­
stała na'czysty beton lub tynk, 
nie uległaby płomieniom,

NIE DOŚĆ, ŻE PIJAK, 
TO JESZCZE KOBIETA

Późnym wieczorem w jed­
ną z lutowych niedziel pasa­
żerowie trolejbusu linii 150 
w Lublinie poczuli się nieswo­
jo, gdy pojazd nie zatrzymał 
się na kilku przystankach, a 
i prędkość jazdy była znacz­
nie większa od tej, do której 
byli przyzwyczajeni. Trolejbus 
dotarł jednak szczęśliwie do 
miejsca przeznaczenia Powia­
domieni o nietypowej jeździe 
funkcjonariusze milicji stwier­
dzili najpierw, że za kierow­

nicą trolejbusu zasiadała ko­
bieta. następnie, że prowadzi­
ła ona pojażd w stanie nie­

miejskiej oraz samochody pry- 
będące ., własnością 

ostatnich poważnie ograniczo­
no, gdyż rodzina może korzy­
stać tylko z jednego samo­
chodu, choć w tym mieście 
przypada przeciętnie aż 2,7 
pojazdu osobowego na jedną 
rodzinę. Zakaz wprowadzono 
wprawdzie tylko na okres 
eksperymentalny, ale ojciec 
tej decyzji, radny miejski, ko­
munista Graziano Cioni 
oświadczył, że nie ma mowy 
o wycofaniu się z nowej 
organizacji ruchu W ten spo­
sób stolica Toskanii stała się 
pierwszym włoskim miastem, 
w którym zamknięto w tak 
konsekwentny sposób zabytko­
we centrum dla samochodów, 
by chronić mieszkańców, tury­
stów i bezcenne zabytki przed 
szkodliwym działaniem spalin. 
Strefa ograniczonego ruchu 
obejmuje wszystko, co

UNESCO uznało za dobro kul­
turalne o -znaczeniu świato­
wym, czyli historyczne cen­
trum między rzeką Arno i 
obwodnicą, wszystkie zabytki 
znajdujące się w prawobrzeż­
nej części miasta wraz z kate­
drą, placem Signorii. uniwer­
sytetem itp.

ZAKAZ PALENIA 
TAKŻE W TAKSÓWKACH
Burmistrz Nowego Jorku 

podpisał projekt‘ustawy o za­
kazie palenia w miejscach pu­
blicznych. Palenie będzie za­
bronione w szkołach, skle­
pach, teatrach, szpitalach, na 
stadionach oraz w środkach

tuneli. Poza tym górnicy pra­
cują w systemie czterobryga­
dowym. który znacznie przy­
spiesza tempo robót. Stacje 
natomiast wykonuje na jedna 
zmianę kilka przedsiębiorstw. 
Dyrekcja, budowy metra we­
szła w kontakt ze spółdziel­
niami rzemieślniczymi, które 

„ podjęły sie wykonania prac 
wykończeniowych. Ńa stacji 
„Imielin” pracownikom Bu­
dowlanej Spółdzielni Rzemie­
ślniczej .Mazowsze” z Otwo­
cka powierzono wykonanie 
wszystkeh tych robót. Okazu­
je sie. że małe przedsiębior­
stwa czy spółdzielnie gwaran­
tują lepsza jakość prac.
NIE KAŻDEMU TO SAMO 
SPRAWIA PRZYJEMNOŚĆ
Warszawski „Express Wie­

czorny” zamieścił list czytel­
ników, którym przyszło pod­
różować autobusem WPK linii 
495 nr boczny 2900 z przy­
stanku przy pL Komuny Pa­
ryskiej aż do zajezdni przy, 
ul. Inflanckiej, która wcale 
nie była- celem ich podróży 
ulicami stolicy. Kierowca 
autobusu z tabliczką „Zjazd 
do zajezdni” zabrał pasaże­
rów, ale później nie raczył za­
trzymać się na żadnym z przy­
stanków, mimo usilnych próśb 
o wysadzenie ’ po drodze do 
zajezdni. Nie reagował rów­
nież na groźby zdenerwowa­
nych ludzi, którzy zagrozili 
złożeniem skargi w dyrekcji 
przedsiębiorstwa. Usłyszeli 
wówczas: „Cała przyjemność 
po mojej stronie” Porwani 
pasażerowie wspominają kurs 
bez przyjemności, licząc na 
ukaranie lekceważącego swe 
obowiązki i kulturę współży­
cia kierowcy. .

(Oprać. 1-k)

transportu miejskiego, w 
tym w taksówkach. Ustawa 
zobowiązuje również władze 
przedsiębiorstw, w których za­
trudnionych jest powyżej 15 
osób, do ustalenia „stref dla 
niepalących”, gdzie wzbronio­
ny będzie wstęp osobom pa­
lącym papierosy.

RZEMIOSŁO BUDUJE 
STACJE MFT-IA

Obserwujący budowę metra 
w Warszawie odkryli, że bu­
dowa tuneli przebiega znacz- 
ńie sprawnie! niż budynków 
Stacji Tunele drążone przez 
górników z Mysłowic i Lubi­
na dosyć szybko sie wydłu­
żają. podczas gdv-Stacje wy­
jąwszy .Stokłosy” i Ursy­
nów”. dosyć -ociężale ona sie 
ku górze Ich budowa iest 
bardziej skomplikowana od
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